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NAPRZÓD
W poniedziałek 19 lutego od godz. 10 do g. 10'30 
demonstracyjny strajk powszechny w całej Polsce 

w imię solidarności z walczącym proletariatem Austrii
Uchwała Komisji Centralnej Związków Zawodowych

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
w Polsce zasyła proletariatowi Austrji imie­
niem całej polskiej klasy robotniczej wyrazy 
uznania i głębokiej czci za bohaterską krwawą 
walkę o WOLNOŚĆ i o SOCJALIZM. Rów­
nocześnie Komisja Centralna Związków Za­
wodowych w Polsce wyraża współczucie całej 
polskiej klasy robotniczej RODZINOM POLE­
GŁYCH I RANNYCH BOHATERÓW W WAL­

CE z przemożnemi siłami zjednoczonej reakcji 
faszystowskiej.

DLA WYRAŻENIA SOLIDARNOŚCI Z 
WALKĄ I JEJ CELAMI — KOMISJA CEN­
TRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
WZYWA WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW 
POLSKI DO DEMONSTRACYJNEGO ZA­
PRZESTANIA PRACY W PONIEDZIAŁEK, 
DNIA 19 LUTEGO OD GODZ. 10-ej DO GODZ. 
10‘30.

ROBOTNICY, MANIFESTUJMY, CHOC W 
TEN SPOSÓB, NASZE BRATERSTWO I SO­
LIDARNOŚĆ Z TOWARZYSZAMI AU- 
STRJACKIMI!

Wreszcie Komisja Centralna Związków Za­
wodowych w Polsce protestuje przeciwko o- 
szczerczej kampanii reakcyjnej prasy mie­
szczańskiej w Polsce i przeciw rzucanym przez 
najemnych pismaków oszczerstwom na bojow­
ników WALKI PROLETARJATU W AUSTRJI.

Mech źyje austrjacka 
socjalna demokracja!

Czterodniowa bohaterska a tragiczna wal­
ka socjalnej demokracji austriackiej wstrzą­
snęła potężnie sercami proletariatu wszystkich 
krajów. I my, socjaliści polscy, winaz z socja­
listami całego świata, przeżywamy żatoibę i 
przygnębienie z powodu upadku rewolucji au­
striackiej. Boleśnie przeżywaliśmy utratę na­
szej własnej wolności, gromem spadto na nas 
zawalenie się socjalnej demokracji niemieckiej, 
niemniej dotkliwym ciosem jest dla nas teraz 
klęska, poniesiona przez zorganizowany pro­
letariat austriacki. Ta ostatnia przejęła nas do 
głębi.

Zniszczenie austriackiej socjalnej demokra­
cji to zdarzenie dziejowe, o wiele przerasta­
jące swą doniosłością znaczenie małej Austrji. 
Bo ta Austrja ze swą stolicą Wiedniem odgry­
wała wyjątkowo ważną rolę w historii nowo­
czesnego socjalizmu. Ogromny dorobek poli­
tyczny i gospodarczy socjalistów austriackich 
o niezwykle wysokim poziomie kulturalnym 
i etycznym, — rezultat sześćdziesięciokiffloo*- 
•letniego systematycznego rozwoju, olbrzymie­
go wkładu pracy, charakteru, doświadczenia 
i talentu, których najwyższem uosobieniem był 
mąż tak niepospolitej miary, jak śp. genialny 
dr. Wiktor Adler, — te z wytrwałym trudem 
zbudowane wspaniałe związki zawodowe, or­
ganizacje polityczne, oświatowe, gospodarcze, 
ubezpieczeniowe, ze swojemi imponującemi 
domami i urządzeniami, z najznakomiitszym w 
całej Europie dziennikiem socjalistycznym „Ar- 
beiter-Zeitunig“ i świetnem czasopismem nau- 
koiwem „Der Kampf“, z podziw budzącemi 

dziełami rządzonej przez socjalistów gminy 
miasta Wiednia w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, szkołniotwa i opieki społecz­
nej -------wszystko to stanowiło wzór i prze­
dmiot zazdrości dla świata całego-------i oto
naraz poszło w niwecz....

Wszystko to bowiem, co stworzyła stopnio­
wo nadzwyczajna oględność i troska i-rozwa­
ga w ciągu przeszło pól stulecia, — naraz mu- 
siało zostać postawione na jedną kartę. Przy­
szedł nieuchronny moment dziejowy, w któ­
rym robotnicy austriaccy, znękani przez kry­
zys i doprowadzeni do ostateczności przez 
bandytów politycznych, nie mieli innego wy­
boru, jak schylić wolny kark w jarzmo i bez 
oporu, bez wystrzału zgodzić się na zagładę 
całego swego dorobku cywilizacyjnego, albo 
też postawić wszystko na jedną kartę. W du­
szach ich zadźwięczało hasło starej francu­
skiej pieśni rewolucyjnej:

Vivre en travaillant, 
Mourir en combattant!

(Żyć pracując, umierać walcząc!)

I bohatersko stanęli do walki. Pokazali 
światu, że potrafią nietylko uchwalać rezolu­
cje, ale i zrobić rewolucję! Krew swą i życie 
odważnie rzucili jako stawkę w tej rozgrywce 
o wolność i prawo.

A że zostali pokonani, zaścielając tysiącami 
trupów pole walki, — to jeszcze ta walka na 
tern się nie skończyła.

Idea, za którą tysiące ochotnie krew i życie 
składają w ofierze,'nie może zostać zniszczo­
na! Teg-0 uczy nas historia.

Socjaliści francuscy w czerwcu 1848 r. w 
trzydniowej walce ulicznej zostali tak zmasa­
krowani, że krew robotnicza płynęła rynszto­
kami Paryża. Potem znów w maju 1871 r. ty­
siącami trupów, poległych na barykadach i 
rozstrzelanych bez sądu, opłacili robotnicy pa­
ryscy swe bohaterskie powstanie. A te stra­
szliwe klęski tylko chwilowo zahamowały roz­
wój socjalizmu francuskiego, nie zdołały go 
zmiażdżyć i dziś jest on potęgą.

Tak będzie i z socjalizmem austriackim. Bo, 
jak pisał Mickiewicz:

Walka o wolność, gdy się raz zaczyna, 
Z 'krwią ojca spada w dziedzictwie na 6yna, 
Sto raizy wrogów zniszczona potęga, 
Skończy zwycięstwem!

W dzisiejszej Europie bohaterska rewolucja 
socjalistów austriackich, którzy mieli odwagę 
z bronią w ręku przeciwstawić się fali faszy­
zmu, zalewającej kolejno jeden kraj po dru­
gim, rewolucja ta rozległa się jak grzmiąca 
pobudka do czynu, krzepiąc ducha i umacnia­
jąc w masach nadzieję i wiarę w nieuchronne 
zwycięstwo świętej sprawy wolności i ludu.

Czy okólnik powożę?
Pierwszym czynem rządu w walce z bezrobo­

ciem jest — okólnik. Mianowicie p. premjer Ję- 
drzejewicz wydal okólnik do ministerstw, wzywa­
jący je, aby uczyniły wszystko dla rozpoczęcia1 
w dniu 1 kwietnia robót budowlanych i inwesty­
cyjnych, przewidzianych na rok budżetowy 1934/ 
35 pi zez państwo, przedsiębiorstwa państwowe 
i samorządy. Okólnik ten jest wynikiem szeregu 
obrad komitetu ekonomicznego ministrów, na któ­
rych zadecydowano, że akcja inwestycyjno-bu­
dowlana ma wielkie znaczenie dla naprawy stanu 
zatrudnienia i dla obrotów gospodarczych.

Mimo niezwykłej daty 1 kwietnia okólnik p. 
premiera mógłby mieć pewne znaczenie, gdyby 
nie mówił wyraźnie o dwóch rzeczach: 1) o przy­
gotowaniu na czas planów finansowych i techni­
cznych, 2) o rekrutacji bezrobotnych do planowa­
nych robót w uzgodnieniu z ministrem opieki spo­
łecznej. P. premier może już miał czas i sposobnóść 
zapoznać się z metodą pracy maszyny biurokra­
tycznej — wszystko jedno; technicznej czy admi­
nistracyjnej — aby wiedzieć, że żadne nawet naj- 
groźnieisze okólniki nie potrafią zmienić metod 
polegających na rzekomo systema tycznem a w rze­
czywistości przewlekłem załatwianiu kawał­
ków- Co zaś do rekrutacji — czy ma to być zapo­
wiedź jakichś obozów pracy lub innych organiza- 
cyj o pokładzie wojskowym? Zdawałoby się, że 
najprostszą drogą przyjmowania bezrobotnych 
byioby branie ich wedle kolejki Ogłoszenia utraty 
pracy, a tymczasem rekrutacja ma wyraźny po­
smak protekcji, robienia różnicy między lepiej 
a gorzej widzianymi itd.

Co robić, nie mamy jakoś zaufania do pomocy 
dla bezrobotnych opierającej się na papierowych 
zarządzeniach. Można mieć najlepsze chęci, ale i te 
muszą rozbić się o taką przeszkodę, jaką jest — 
brak pieniędzy.
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Zewrzeć szeregi! VJyrówna£ tronu
Przejść do atakuj

Kryzys trwa, Bezrobocie zaczyna 
wzrastać z tygodnia na tydzień z zawrot­
ną szybkością. Górnicy i hutnicy stoją 
w obliczu nowych masowych redukcyj. 
Kapitaliści i Rząd :uż dawno przestali 
panować nad kierownicą życia gospo­
darczego, Misternie budowany przez 
tyle wieków mechanizm gospodarki ka­
pitalistycznej wyzwolił się z pod kie­
rownictwa w’asnych twórców. Pędzi 
coraz szybciej ślepą siłą własnego roz­
kładowego żywiołu w kierunku zagłady. 
Przed klasą robotniczą, miljonami chło­
pów, przed ca’ą masą niekapitalistycz- 
nego społeczeństwa stanął dziś tuż bez­
apelacyjnie jedyny dylemat: zostawienie 
u kierownicy życia gospodarczego kapi­
talistów, a zatem dalsza obłąkana jazda 
bez steru — katastrofa i zagłada, albo 
też wielki, świadomy, zbiorowy wysiłek 
wyrwania z ręki obłąkanych maszyni­
stów steru i skierowania rozpędzonego 
ku katastrofie wspólnego wozu na drogę 
ratunku i ocalenia. Kto jeszcze dziś 
wierzy, że kapitał!'d mogą opanować 
ten szalony bieg życia gospodarczego 
ku katastrofie, przestawić bieg kapita­
listyczni maszyny z toru katastrofy na 
tor, prowadzący do jakiejś, chociażby 
nędznej, przystani — ten z zamkniętemu i 
oczyma wyczekuje katastrofy.

Prawda kapitaliści i ich satelici prze­
bąkują, zresztą coraz to niepewniej. te 
bieg w przepaść musi się zatrzymać, bo 
już odbiegamy dna. Tymczasem proste 
fakty wykazują, że ta ob'ąkana jazda 
nietylko trwa, ale przybiera na rozpę­
dzie. Produkcja węgla spadła w roku 
1933 w stosunku do roku 1929 o 41%. 
Sami kapitaliści węglowi iz.powiadaia 
dalszy jej spadek na rok obecny o 1,5 
miliona ton. Produkcja ropy naftowel 
spadła w roku 1933 w stosunku do roku 
1928 o równe 28%; krajowa produkcie 
rudy żelaznej aż o 74%; rudy cynkowej 
i ołowianej o 67%; produkcja żelaza o 
48%, cynku o 46%,

Oto stopniowy i coraz szybciej postę­
pujący zanik wytwarzania podstawo­
wych dla istnienia życia gospodarczego 
surowców. Ogólny soadek produkcji o- 
siągnął tuż 50%. Ogólna suma wypłat 
zarobków robotniczych w większych ga­
łęziach przemysłu spadła o około 62 %■ 
A w ośrodkach takich, jak Górny Śląsk, 
spadek sumy wypłat iest wprost przera­
żający. W roku 1929 suma wypłat za­
robków w górnictwie ł hntnt-łw1« na 
Górnym Śląsku wynosiła 424 miliony 
złotych, a w roku 1933 już tylko 176 mi- 
1 jon ów złotych. Równomiernie do spad­
ku produkcji towarów przemysłowych, 
wzrostu bezrobocia i spadku sumy wy­
płat zarobków, zmniejsza się spożycie 
arłvkn)ów pnemys.owych ł rolnych, a 
to znów wywołuje automatycznie ko­
nieczność dalszego ograniczenia produk­
cji, dalszy wzrost bezrobocia, spadek do­
chodów ludzi pracy, ponowne ogranicza­
nie konsumcii i produkcji i tak wokoło, 
aż do zupełnego zamarcia produtrcil 
przemysłowej, powszechnego bezrobo­
cia, zniszczenia gospodarczego ludności 
miast, a zatem i ludności wsi, która, nie 
motfac sprzedać produktów rolnych w 
mieście, przestaie sie zaopatrywać w to­
wary przemysłowe i zaczyna się sta­
czać do poziomu bytu ludzi - jaskiniow­
ców.

Kapitaliści próbowali się ratować 
przed ciągłem agraniozaniem produk­
cji zamykaniem przedsiębiorstw, a 
przed utratą zysków przy pomocy for­
sowania eksportu. Ale i ten środek 
całkowcie zawodzi. Wskutek konkuren 
c:i na rvnkach zagranicznych trzeba, 
chcąc wywozić, obniżyć cepy i sprzeda­
wać ze s‘r’fami. A straty te są coraz 
większe. W roku 1933 różnica w cenach 
towarów przemysłowych i produktów 
rolnych, wywiezionych na ryrki zagra­
niczne, a sprzedawanych u nas w kraju

wyniosła 1 miliard. Ten miliard zło­
tych wypompowali kapitaliści z coraz 
uboższego konsumenta w kraju i kosz­
tem coraz niższych plac własnych ro­
botników, którzy obok tego są przecież 
i konsumentami, Ta bezmyślna polityka 
eksportowa daje w rezultacie coraz 
większe ograniczenie spożycia w kraju 
i przyspiesza upadek naszego przemy­
słu- Dziś już nie mogąc przerzucić na 
doprowadzonego do ostatecznej nędzy 
konsumenta w kraju strat, wycofują się 
kapitaliści z tak zachwalanego do nie­
dawna eksportu.

Oto, kiedy leszcze w roku 1929 wy­
wieziono z Polski towarów przemysło­
wych i produktów rolnych za 2 miliar­
dy 813 milionów złotych, to w r, 1933 
wywieziono już tylko wszystkiego ra­

Polska Partja Socjalistyczna
Do mas pracujących całe] Polski

W poniedziałek przerywamy manifestacyjnie prace
POLSKA PART JA SOCJALISTY­

CZNA, przyłączając się do inicjaty­
wy KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄ­
ZKÓW ZAWODOWYCH, wzywa ca­
łą swoją organizację, wszystkie swo­
je towarzyszki i wszystkich towarzy­
szy do czynnego udziału w ponie­
działkowej MANIFESTACJI STRAJ­
KOWEJ, jako manifestacji solidar­

Trzy lata aresztu śledczego

tej sprawie trwało prze- 
LATA, oskarżeni zaś 
czas przebywali w ąre-

19 b. m. rozpocznie się w Łucku proces 
przeciwko kilkudziesięciu osobom, o- 
skarżonym o przynależność do Partji 
Komunistycznej Zachodniej Ukrainy i 
że śledztwo w 
szło TRZY {3) 
przas cały ten 
«zcie śledczym Wedle art. 172 K P. K 
aresztowanie w toku śledztwa łącznie z 
dochodzeniem może trwać najwyżej 6 
miesięcy, a dalszego przedłużenia are­
sztu może udzielić Sąd Okręgowy tylko 
wtedy, gdy zachodzą szczególne okoli­
czności sprawy.

Nie w’emv, czy Sąd Okręgowy rze­
czywiście udzielił dalszego przedłuże­
ni» aresztu czy też, zgodnie z „inter­
pretacją" Ministerjum Sprawiedliwości, 
zezwolenia tego udzielił sobie sam sę­
dzia śledczy, będący wedle tej „inter­
pretacji" — sądem.

Pomijamy również okoliczność, iż 
interpretacja' ta jest niezgodna z tre­

ścią i z duchem Kodeksu Postępowania 
Karnego, a w szczególności artykułu 
172 a jednak trzyletnie śledztwo, połą­
czone z aresztem jest czemś niebywa- 
łem nawet w każdych warunkach.

Prawodawca przew’dvwął. iż normal­
ne śledztwo w sprawie aresztapckiei 
r>ę powinno trwać ponąd 6 miesięcy, 
W danym wypadku trwało ono przeszło 
3C miesięcy dłużej, 900 dni nieświątecz- 
nych przez które można było zbadać 
k ika tysięcy świadków. A tymczasem 
na rozprawę wezwano zaledwie 100 
śwadków.

Coś |est tu nie w porządku, nawet, 
jeśli weżmiemt pod uwagę, iż począt­
kowo było więcej oskarżonych, a pro­
ces cały rozbito na grupy, na kilka

zem za 939 milionów złotych. Zarzu­
cić może ktoś, że ten olbrzymi spadek 
eksportu nastąpił nie na skutek dobro­
wolnego ustąpienia naszych kapitali­
stów z rynków zagranicznych, ale wsku 
tek nacisku obcej konkurencji lub za­
kazów przywozu. Ostateczny rezultat 
pozostaie Jednak ten sam. Wywożono 
kosztem niszczenia rynku wewnętrzne- 
g , a kiedy się eksport załamał, nie mo­
żna wywożonej produkcji ulokować w 
kraju, bo konsument został zniszczony. 
Skutki: — wzmożone zamykanie przed­
siębiorstw. Ograniczenie produkcji, 
wzrost fali bezrobocia, nowe dodatko­
we pogłębienie nędzy, nowe ogranicze­
nie konsumcji, nowe ograniczenie pro­
dukcji, nowe zamykanie przedsiębiorstw 
i nowe tysiące bezrobotnych.

ności klasy robotniczej Polski z bo­
haterskim proletariatem Austrji,

Centralny Komitet Wykonawczy 
P, P. S. wzywa ogół robotniczy do 
poparcia wszelkiej akcji pomocy dla 
ofiar teroru faszystowskiego w Au­
strji, sprawowanego w tej chwili 
przez „chrześcijański“ Rząd Dollfus- 
sa — Feya.

sprawa samodzielnych. Nie przypusz­
czamy również, że jedni zaaresztowani 
muszą czekać aż władze wyśledzą i za­
trzymają innych jeszcze niezaareszto- 
wanycb podejrzanych o ten sam czyn, 
boć wtedy mógłby trwać całe ich życie.

JÓZEF LITAUER.

„Front patriotyczny“
Kandydat na austriackiego Gaennga « 

wice - Dollfuss, mjr, Fey, przedstawiając 
przez radjo „przebieg operaoyj wojen­
nych“ w drugim dniu sprowokowanej ce­
lowo wojny domowej, zwrócił się z wzru­
szającym apelem do robotników Wiedeń, 
skich, aby przystąpili do „frontu patrio­
tycznego" (I), gdzie zostaną przyjęci „z 
otwartemi ramionami", Unurzawszy sobie 
ręce po łokcie we krwi robotniczej, utrzy- 
manek i lokaj burżuazji austrjackiej od­
waża się » zuchwalstwem niesłychanego cy 
nizńiu nawoływać OFIARY MASAKRY 
do wspólnego z tą burżuazją „frontu pa­
triotycznego", która 
wstydny zamach na 
prawa proletarjatu.

Metody faszyzmu 
w Austrji „front patriotyczny' 
mjr. Fey z księciem Starhembergiem, 
Niemczech, po okradzeniu i rozwiązaniu 
organizacyj robotniczych ..patriotyczny 
front“ utworzył, z rozkazu Hitlera, niejar 
ki Ley, — inne kraje faszystowskie mają 
też swoje Ze.tzetzety i własnych, wysługu­
jących się dyktaturom wałetóuBfA charak­
terystyczne jest ta, że do tych „patrjotycz 
nych, frontów" zaprasza się zawsze robot­
ników GŁODEM LUB — ARMATAMI.

to nazwa osłania bez- 
ludzkie i obywatelskie

są wszędzie te same;
t" tworzą

W

Widzimy z tego ,że następstwa kapi­
talistycznej gospodarki sięgają po co­
raz to nowe ofiary, wciągają w niszczy­
cielski wir już prawie cały naród. Pier­
wsze ofiary tego kapitalistycznego obłę 
du, to normalnie robotnicy i pracowni­
cy umysłowi.

Dziś można jeszcze przy użyciu róż­
nych drakońskich środków przemocy 
odsunąć ostateczną katastrofę na jutro, 
ale nie można usunąć samej katastrofy. 
Im środki przemocy dłużej będą stoso­
wane, tem tylko dłuższy będzie okres 
nędzy społeczeństwa, straszniejsza nie­
nawiść gnębionych mas i powszechniej­
sze pragnienie walki nie ze skutkami 
ale z samą przyczyną. Masy robotnicze 
zaczynają już coraz powszechniej pojmo 
wać, że ci, co im obiecują pracę i chleb 
za wyrzeczenie się Socjalizmu i wolno­
ści, to najemni kłamcy, W ramach u- 
stroju kapitalistycznego nie ma żadnej 
drogi do ucieczki przed kryzysem, 
przed głodem i katastrofą.

Dziś już połowa robotników nie 
pracuje. A jutro, o ile nie usuniemy te­
go ustroju, wszyscy będą bez pracy i 
wszyscy będą ginąć z głodu. Nie trze­
ba jednak tracić wiary i ulegać nastro­
jom rozpaczy. Samozachowawczy in­
stynkt mas zaczyna działać. Coraz więk­
sze masy robotników, chłopów, zubo­
żałego drobnomieszczaństwa zaczynają 
coraz wyraźniej rozumieć, że aby one 
były ocalone, musi zginąć kapitalizm. 
Dziś przecież już prawie nikt poza ka­
pitalistami i tymi którzy z łaoki kapi­
talizmu żyją a z jego upadkiem zginą, 
nie pyta czy aginie kapitalizm, lecz kie­
dy zginie? My, robotnicy, zorganizowa­
ni w klasowych związkach zawodowych 
I w P, P, S. musimy spełnić w tej chwi­
li jedno wielkie zadanie. Przekonać 
naszą pracą, naszą agitacją tych, co jesz 
cze wątpią, co jeszcze są chwiejni i nie­
zdecydowani, że kapitalizm w dzisiej­
szym swoim okresie rozkładu, to już tyl 
ko nędza, głód wszystkich 1 powszech­
na katastrofa. A obok tego musimy ze­
wrzeć nasze klasowe szeregi!

Wyrównać front! i przejść do ataku! 
Ruszyć do zwycięskiej walki o Socja­
lizm a przez Socjalizm do dobrobytu, 
wolności i sprawiedliwości społecznej.

JAN STAŃCZYK.

Proletariat austriacki odpowiedział p. 
Fej/owi if tykiem strzałów karabinowych, 
hymnem najpiękniejszego, najwznioślejsze 
go, na śmierć zdecydowanego bohaterstwa. 
Gorliwie za to apel p. Freya podjęli... hit­
lerowcy wiedeńscy, w walce s tymże 
P'ey'em jeszcze PRZED 2i GODZINAMI 
niezmordowani i nieprzejednani. Gdy cho­
dziło o rozprawę Feya z robotnikami, „od­
ważni“ hitlerowcy austriaccy zaszyli się 
w mysie dziury i zachowali życzliwą neu­
tralność względem znienawidzonego jakoby 
rządu. To jest właśnie ten PRAWDZIWY 
„FRONT PATRJOTYCZNY“ powstający 
samorzutnie wszędzie, gdzie między prolc- 
tarjatem a burżuazją rozpoczyna się walka 
ostateczna. Świat wyzysku i przywilejów 
czuje swój niedaleki zgon — i broni się 
rozpaczliwie resztkami sił. Naturalnie, — 
można DO CZASU burzyć armatami do­
my robotnicze i masakrować ich obroń­
ców, ale armaty — tak samo jak karabiny 
— mają tę właściwość, że mogą strzelać 
w różne strony. I tej właściwości ani Fey 
ani Ley odebrać im nie może.

Bd.
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Dwa socjalizmy: 
niemiecki 1 austrjacki

Dnia 20 lipca 1932 ówczesny kanclerz Rzeszy 
von Papen zaprosił rząd pruski na naradę do swe­
go gabinetu w pałacu kanclerskim. Gdy przybyli 
wszyscy ministrowie pruscy z wyjątkiem chorego 
i przebywającego poza Berlinem premiera Ottona 
Brauna, zastali w gabinecie oprócz Papena także 
znanego im burmistrza miasta Essen dra Brachta. 
Kanclerz — jak stwierdza w swej książce „Samo­
bójstwo republiki“ Georg Bernhardt — był blady 
i wyraźnie trząś1! się. Zakomunikował on mini­
strom, że prezydent Hindenburg ;na podstawie arl. 
48 konstytucji usunął rząd pruski i zamianował 
Brachta komisarzem rządowym Prus.

Sytuacja wówczas przedstawiała się tak, że Pa­
pen wcale nie był pewny, czy potrafi silą wymu­
sić posłuszeństwo dla tego rozkazu. Rozporządzał 
on wprawdzie Reichswehrą, ale ta była w samym. 
Berlinie słaba, reszta w małych oddziałach roz­
rzucona po calem państwie. Natomiast rząd pruski 
mógł bezwzględnie liczyć na policję, która była 
wierną ministrowi spraw wewnętrznych Severin- 
gowi (soc.). 1 tu zaszła okoliczność, która zadecy­
dowała o dalszych losach Niemiec i partjii socjali­
stycznej. Wicepremjer Hirtsiefer (centrowiec) 
i minister skarbu Klepper (demokrata) nalegali na 
Severinga, aby z miejsca kazał aresztować Papena 
i w razie potrzeby Hindenburga za złamanie kon­
stytucji, Sevening jednak takiego rozkazu wydać 
nie chciai, obawiając się — on, socjalista! — woj­
ny domowej- Z tej słabości Severinga skorzystał 
Papen; posłał do prezydjum policji <w Berlinie ofi­
cera z kilku żołnierzami z rozkazem aresztowania 
prezydenta i wiceprezydenta policji. Prezydent 
Zórgiebel (soc.) i wiceprezydent Weiss znajdowali 
się w otoczeniu wyższych oficerów policji, uzbro­
jonych i czekających na rozkaz stawiania opo­
ru — rozkazu takiego nie wydano, prezydent i wi­
ceprezydent pozwolili się odprowadzić do więzie­
nia.

Gdy wieść o tych zajściach rozeszła się po mie­
ście, w fabrykach .powstało wzburzenie. Delegaci 
fabryczni udali się do zarządu związków zawodo­
wych z żądaniem natychmiastowego proklamo­
wania strajku generalnego. Przywódcy związków: 

; Leipart, Wissel i Grassman odmówili — zanadto 
byli przesiąknięci duchem „dyscypliny pruskiej“, 
aby mieli przeciwstawić się „legalnemu“ rządowi 
W ten sposób Papen zwyciężyli, chociaż wszystkie 
ówczesne głosy zgodnie potwierdzają, że siły poli­
cyjne poparte strajkiem mas robotniczych najzu­
pełniej byłyby wystarczyły do odniesienia zwy­
cięstwa nad Papenem.

Dalsze wypadki rozgrywały się z błyskawiczną 
szybkością. Po Papenie przyszedł gen. Schleicher, 
który dła uniemożliwienia Hitlerowi dojścia do 
władzy7 szukał porozumienia z związkami zawo- 
dowemi — bezskutecznie. Stało się, co w tych wa­
runkach stać się musiało: 30 stycznia 1933 Hitler 
został kanclerzem, 2 maja rozbito związki zawo­
dowe a przywódców aresztowano, 17 maja pośło, 
wie socjalistyczni — z wyjątkiem jednej odważnej 
kobiety — głosowali za wotum zaufania dla 
Hitlera, swoją drogą, pod grozą wymierzonych 
w ich stronę rewolwerów bojówek umieszczonych 
w przejściach między ławkami. Rola historyczna 
potężnej niemieckiej socjalnej demokracji Skoń­
czyła się niewiadomo, na jak długo.

Jakże inaczej zachowała się austrjacka socjal­
na demokracja! Przez rok blisko, od zamknięcia 
parlamentu ub. r., zajmowała pozycję obronną. 
Nie mogła, i nie chciała przejść do ofenzywy, któ­
ra byłaby przeważyła szalę zwycięstwa na rzecz 
wałczącego o zdobycie Austrji hitleryzmu. Kilka­
krotnie ponawiana jej oferta czynnego udziału 
w tej walce z wspólnym wrogiem została przez 
Dollfussa czy kierujących za jego plecyma Feya 
i Starhemberga odrzuucona. Zrobiono nawet coś 
zupełnie przeciwnego: walczono równocześnie na 
dwóch frontach: z hitleryzmem i z „marksizmem“. 
Pierwszym czynem rządni Dollfussa było rozwią­
zanie Schutzbundu, dałszem zaprowadzenie cen­
zury, zamachy na ustawodawstwo społeczne, od­
bieranie Wiedniowi środków finansowych, ciągłe 
sekatury przez rewizje za bronią, zakaizy zgroma­
dzeń i pochodów itd.

Socjalna demokracja nie dała się jednak ze­
pchnąć ze swego stanowiska politycznego: niero- 
bieniia rządowi trudności w jego ciężkiej walce 
z hitleryzmem. A przytem socjaliści mieli skrępo­
wane ręce: połowa robotników była bezrobotna, 
nędza i głód panowały w szeregach robotniczych 
w straszliwy sposób, musiało się wszystkie środki 
partyjne obrócić na niedopuszczenie do masowych 
śmierci z głodu.. 4

' Pod jednym tylko względem socjalna demokra­
cja nie pozostawiała wątpliwości, że z roli biernej 
przejdzie do czynnej, mianowicie gdyby rząd pod­
niósł rękę na autonomję czerwonego Wiednia. 
A to właśnie było celem Heimiwehry i stojących 
za nią sfer rządowych. Nie pomijano żadnej okazji 
do głoszenia hasła: czerwony Wiedeń musi zni­
knąć, koniec zrobić z tą „czerwoną plamą“ na „oj­
czyźnianym froncie“- I odważono się — jak mó­
wią — wbrew woli Dollfussa. Skorzystano z jego 
wyjazdu do Budapesztu i odebrano burmistrzowi 
jako naczelnikowi kraju Wiedeń przy­
sługujące mą na mocy konstytucji prawa poli­
cyjne. Wszyscy zrozumieli, że jest to pierwszy 
krok do zamianowania komisarza rządowego, do 
zrealizowania hasła, którem od roku szafowano.

Zrozumieli to i socjaliści, zrozumieli i odpowie­
dzieli. Mała przyczyna: rewizja za bronią w domu

Czyste surowce roślinne — nalsziachetniei- 
sze i najdelikatniejsze, jakie wogóle ist­
nieją — złożyły sie na niezrównany smak 
i aromat tutek „PRIMA AIDA“ 150 za 35 gr.

Po „uspokojeniu" Wiednia i Austrji
ORDERY OD FASZYSTÓW 

DLA FASZYSTOWSKIEGO OPRAWCY
Wiedeń, 17 lutego (PAT). Prezydent Austrji dr. 

Miklas nadał wicekanclerzowi Feyowi insyginja 
wielkiej odznaki honorowej. Również węgierski 
naczelnik .państwa Hocthy nadał wicekanclerzowi 
Feyowi węgierski order zasługi pierwszej klasy. 
Insygnja te wręczył wczoraj wicekanclerzowi po­
seł węgierski Nelky.

PRAWO AZYLU W CZECHOSŁOWACJI
Wiedeń, 17 lutego (PAT). Praisa podaje, że 2 

przywódcy socjalnych demokratów austrjackich 
Deutsch i Bauer przebywają obecnie w Bratysła­
wie. Prasa podaje, że w nocy z czwartku na pią­
tek granicę austrjacko-czechostowacką przekro­
czyło 47 członków Schutzbundu. Zostali oni roz­
brojeni i internowani przez władze czechosło­
wackie.

ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA
Wiedeń, 17 lutego (PAT). Rada ministrów u- 

chwadiła wczoraj znieść stan oblężenia w Austrji 
z wyjątkiem Wiednia, Austrji Dolnej i Górnej 
oratz Styrji.
PROTEST ROBOTNIKÓW AMERYKAŃSKICH 

Nowy Jork, 17 lutego (PAT). W Madison

Ilustracja do
Wszyscy ministrowie zgodnie zapewniają, że 

kryzys właściwie już się skończył i że nawet za­
częło się już polepszenie. Jeden z pp. ministrów 
idzie nawet tak daleko, że „czuje“ to polepszenie 
już od kilku miesięcy, mimo, że podwyżka płac 
ministerjalnych nastąpiła dopiero 1 lutego. Spo­
łeczeństwo czyta te głosy i bierze się za głowę: 
gdzie oni widzą to polepszenie? Spytać się o to 
robotnika, kupca, pracownika umysłowego — 
wszyscy popatrzą na zadającego takie pytania jak 
na warjata. Go tu mówić o takich mrzonkach, 
gdy ludzie czują najlepiej, jak im się „polepszy­
ło“.

Zdawałoby się, że jeżeli nastąpiło polepszenie 
i to już od kilku miesięcy, powinieniby je odczuć 
najdorażniiej skarb państwa. On przecież ma spo­
soby wyciągania ludziom pieniędzy z kieszeni na­
wet w złych czasach, co dopiero w dobrych. Tym­
czasem właśnie skarb państwa nietylko nie od­
czuwa polepszenia, wprost przeciwnie — jest co­
raz gorzej. Cóż to bowiem za polepszenie, jeżeli 
styczeń wykazał najwyższy deficyt w przeciągu 

i

robotniczym w Wiedniu wywołała eksplozję. Roz­
wiązany Schutzbund odżył, jak wspaniałe dał do­
wody życia! Ci robotnicy, którzy jako bezrobotni 
byli bez ubrań i jedzenia, ci prolętarjusze, którzy 
mimo nędzy przecież, jak wszyscy ludzie, byli 
przywiązani do życia — te masy poszły z gołemi 
prawie rękami do walki, bo co znaczą karabiny 
maszynowe i granaty wobec nowocześnie uzbro­
jonej armji. Walczyli po bohatersku, broczyli ob­
ficie krwią, poszli na wezwanie swych przywód­
ców, którzy sami dali przykład (poświęcenia i mę­
stwa — wytrwali na stanowiskach, dopóki to było 
możliwe.

Taka jest różnica między socjalizmem, jaki 
przez pół przeszło wieku wyrobił się w Niemczech,, 
a socjalizmem austrjackim, zawsze heroicznym, 
zawsze 'skłonnym do walki o te ideały, któremi się 
przejął i dla których niejednokrotnie cierpiał. 
Osławiona austrjaoka „Gemütlichkeit“, która nie 
oszczędziła i klasy robotniczej, zamieniła się w fu- 
rję wojenną, gdy zaistniała konieczność obrony 
tych ideałowi, któremi austrjacka klasa robotnicza 
przejęła się od swych wielkich nauczycieli — idea­
ły, iw które nietylko wierzyć ale i umierać potra­
fiła.

Square Garden odbyło się zebranie z udziałem 
20.000 robotników socjalistycznych, na którem 
protestowano przeciwko rozwiązaniu austrjackiej 
parlji socjalnodemokratycznej. W czasie zebrania 
doszło do zajść.

ZA NIEPODLEGŁOŚCIĄ AUSTRJI
Paryż, 17 lutego (PAT). Komisja spraw' zagra­

nicznych Izby deputowanych i komisja spraw 
zagranicznych Senatu przyjęły rezolucję, doma­
gającą się od rządu zapewnienia pokoju przez 
utrzymanie niepodległości Austrji. Komisja se­
nacka stwierdziła jednomyślnie, że obowiązkiem 
mocarstw, które podpisały traktaty, gwarantują­
ce niepodległość Austrji, jest odpowiedzieć soli­
darnie na apel rządu austrjackiego, zwołując jak 
najspieszniej zebranie Rady Ligi Narodów, celem 
zapoznania się ze skargą Austrji oraz przedsię­
wzięcia środków, któreby Rada uznała za sto­
sowne.

SZUBIENICE
Wiedeń, 17 lutego (PAT). Sąd doraźny wie Wie­

dniu zasądził na śmierć członka Schutzbundu, rot- 
botnika Swobodę. Sąd doraźny w St. Poelten za­
sądził na śmierć dwóch członków Schutzbundu.

— o oo —

„polepszenia"
10 miesięcy? W dodatku deficyt wynikły ze spad­
ku dochodów o 17,3 mil jonów w styczniu więcej 
niż w grudniu, podczas gdy wydatki wzrosły tyl­
ko o półtora miljona złotych.

Paradny jest komunikat urzędowy o wyniku 
finansowym w styczniu, w którym m. i. czyta­
my o „dość znacznym spadku dochodów“. Baga­
tela, przeszło 17 miljonów to tylko „dość smaczny 
spadek“, podczas gdy dla wszystkich jest to spa­
dek ogromny, nawet jeżeli się uwzględni — pro­
blematyczne zresztą twierdzenie — że styczeń 

jest gorszym miesiącem niż grudzień.
Faktem pozostaje niezbitym, że mimo ^polep­

szenia“ już od kilku miesięcy nie znać poprawy 
w finansach państwowych. Jeżeli już za 10 mie­
sięcy ubytek wynosi jakie 230 miljonów, należy 
zważyć, że pozostałe 2 miesiące luty—marzec ro­
ku budżetowego z pewnością ubytek ten znacznie 
podwyższą. Ale optymizmu i na ten wypadek nie 
zabraknie. Dobrzy to ludzie ci panowie, którzy w 
tych ciężkich — mimo „polepszenia“ _ czasach 
wnoszą do życia trochę humoru.



4 Nr 39 Niedziela, 18 lutego 1934 г.

NadCy potworeK „эддаг w świetle prawdj
Mościce — „chluba“ Z. Z. Z.

Na odbytem niedawno kongresie 
ZZZ, złożono sprawozdanie, w którem 
ptdano, że liczba członków ZZZ. wy» 
nosi ponad 100 tysięcy. — Osłupieliśmy 
ze zdziwienia, i szukamy po kraju tych 
sijnych placówek TLI., aby się doliczyć 
tych 100 tys. członków — lecz na- 
próżno.

Te 100 tys członków istnieje tylko 
w wyobraźni . marzeniach pp. Mora- 
czewskiego i jego adherentów,

Rzeczywistość wygląda grubo ina­
czej, — przynajmniej o trzy zera mniej,

Dowody?. — Proszę! „Front Ro- 
botn’"zy“ z 21.1 b. r. pisze: „Związek 
Chemiczny, którego najsilniejszą, zna­
komicie zorganizowaną i na bardzo wy­
sokim stopniu postawioną placówką 
jest fabryka w Mościcach. — Nato­
miast wszystkie inne tereny produkcji 
cher ' -nej znajdują się w ruinie lub 
zastoju“. (C/.ytaj ZZZ. nie ma tam nic 
do gadania),

A teraz przyjrzyjmy się Mościcom — 
tej „chlubie“ ZZZ.

Stwierdzamy że ZZZ. w Mościcach 
jef’ znienawidzony przez wszystkich 
robotników. — Dowodem tego m. in. 
akademja ku czci Moraczewskiego, u- 
rządzona z wielkim nakładem agitacji, 
na którą przybyło 15 osób (dosłownie) 

razem z aranżerami.
Cały program skończył się na dwu- 

krotnem odegraniu I brygady.

(Kor. własna).

Nienawiść robotników do ZZZ. w 
Mościcach płynie nietylko z powodu 
sanacyjnej ideologii ZZZ. wrogiej klasie 
robotniczej, ale także z powodu bagna 
moralnego t teroru uprawianego przez 
ZZZ. w Mościcach.

Prawdą jest, że większość robotni­
ków Państwowej Fabr. Zw, Azot, na­
leży do ZZZ — Ale należy pod przy­
musem. — Dyrekcja fabryki usilnie po­
piera ZZZ., idzie mu na rękę, potrącą 
wkładki do ZZZ. — Podpisy na dekla­
racjach do ZZZ. są wymuszane przez 
t. zw. „delegatów“ ZZZ.,

a nieraz wręcz podrabiane, 
Przyjmowanie do fabryki odbywa się 
przez ZZZ. — Naturalnie każdy musi 
najpierw podpisać deklaracje, uiścić 
składkę i wówczas dopiero może być 
przyjęty.

Co roku daje fabryka robotnikom na 
zmę węgiel na ulgowe spłaty, ąle za- 
piywanie na węgiel powierza delega­
tom ZZZ., naturalnie w tym celu, aby 
robotników uzależnić od ZZZ. — Oczy­
wiście delegaci ZZZ. zgłaszaiących się 
do zapisów na węgiel pytają przede- 
wszystkiem o legitymacje ZZZ. i zapła­
cone wkładki.

GRATYFIKACJE.

Prezes ZZZ., Sudoł, pobiera od dy­
rekcji oprócz 300 zł, z górą pensji, 

komfortowego mieszkania ze światłem 
. opałem — 100 zł. gratyfikacji miesię­
cznie. — Inni delegaci, jak Piwowar­
czyk i Bubiak, wogóle nie pracują w 
fabryce tylko w ZZZ, i pobierają takie 
samo wynagrodzenie jak Sudoł i graty­
fikację po 50 zł. miesięcznie. — Oprócz 
delegatów są t. zw. mężowie zaufania, 
którzy pobierają oprócz wynagrodzenia 
za pracę po 20 zł. miesięcznie graty­
fikacji.

Gratyfikacja wypłacana jest wymie­
nionym w osobnych kopertach i nie 
podlega opodatkowaniu.

Dodać należy, że ogół robotników 
rietylko n:e wybierał wymienionych 
de'egatów, lecz usiłował już parokrot­
nie obalić ich, gdyż ci t. z. „delegacji" 
mają raczej mandaty od dyrekcji i słu­
żą jako informatorzy dyrekcji o nastro­
jach robotników.

Ogół robotników traktuje owych „de­
legatów" jak donosicieli i denuncjato- 
rów.

Robotnicy zaczęli zbierać podpisy na 
l.stę z żądaniem obalenia delegatów, 
lecz dyrekcją zagroziła redukcjami wo­
bec podpisujących tę listę i próba oba­
lenia delegatów się nie udała,

Oto jak wygląda ta chluba ZZZ. — 
Mościce w świetle paru faktów.

Zygmunt Bocian,

Radosne pląsy „Karpia"
Z powodu „uchwalenia" carskiej konsty 

tucji, łódzki „Karp" puścił się również w 
pląs wesoły — i urządził „AKADEMJĘ" 
w sali Filharmonii. Zabawa trwała wpraw 
dzie bardzo krótko: adw. X. zagaił, adw. Y 
stwierdził, że „sejmowładztwo zostało u- 
króeone", zaś adw. Z. odczytał tekst t. zw. 
depesz hołdowniczych, nie pytając nawet, 
czy zebrani pragną je wysłać... Zwykły 
szablon „akademji'‘ i obchodów „sanacyj­
nych". O lukratywnych nadzorach rządo­
wych, których w przemysłowej Łodzi nie 
brak, przez wzgląd na osoby prelegentów 
i organizatorów nic nie wspominano.

O popularności tego rodzaju imprez w 
społeczeństwie łódzkiem świadczy fakt, że 
na „konstytucyjnej" akademji mecenasów 
— „sąnacjV‘, w sali mogącej pomieścić do 
1.500 osób, zebrało się ich OKOŁO SETKI 
wliczając w to organizatorów „uroczysto­
ści" oraz służbowo odkomenderowanych a- 
gentów policji. Ludzie zmądrzeli i już na­
wet ani na tresowane pchły, ani na tań­
czące karpie nabrać się nie dają-

в.

Komunikat
Niniejszym potfa:emy do wiadomości 

członków organizacji partyjnej, że b. 
działacze na terenie organizacji polity­
cznej i zawodowej Leon Pasiak w Haj­
nówce, i Stefan Hubner w Nurcu — zo­
stali zdemaskowani jako płątni zdrajcy 
sprawy robotniczej.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

Z niedawne! przeszłości
(„Niepodległość“ Nr. 20 i 21)

Leżą przed nami dwa ostatnie ze­
szyty „Niepodległości“ — Nr. 20 i 21. 
Jak zwykle, znajduje się tam sporo 
ma(erjału do bistorji socjalizmu pol­
skiego

L okazji 25-letniej rocznicy bohater­
skiego zgonu Józefa Montwiłła - Ma­
reckiego, drukuje Władysław Pobóg- 
Malinowski obszerniejszy szkic bio­
graficzny, poświęcony jego życiu. Dwie 
pierwsze części, które się już ukazały, 
obejmują okres do jesieni 1905 r., to 
znaczy do ucieczki Montwiłła ze 
szpitala św. Ducha. Wartość rozprawy 
polega na zużytkowaniu wszystkich 
materiałów i przyczynków, jakie w o- 
statnich latach się ukazały i na wydo­
byciu nowych materiałów, zwłaszcza 
do działalności bojowej Mareckiego Po­
dnieść należy szczególnie opracowanie 
szczegółowej historji napadu na kasę 
skarbową w Opatowie. Na specjalną u- 
wagę zasługuje opublikowanie bardzo 
ciekawych i charakterystycznych wspom 
nień Mireckiej o mężu. Pozwolimy so­
bie na tern miejscu uzupełnić rozpraw­
kę p. Malinowskiego wyjaśnieniem pe­
wnego szczegółu z młodości Mireckiego. 
który autorowi sprawiał pewne trud­
ności z powodu braku materiałów. Idzie 
tu mianowicie o sprawę wydalenia Mi­
reckiego ze szkoły górniczej w Dąbro­
wie Górniczej. Wydalenie to nastąpiło 
w związku z akcją, prowadzoną przez 
młodz:eż przeciw nowemu dyrektoro­
wi szkoły Dmitriewowi. Z początkiem 
października 1899 r, wvbuchł na tle za­
rządzeń dyrektora (obostrzenie prze­
pisów o zachowaniu się uezniów i obo­
wiązkowe noszeme mundurów) straik 
szkolny. W odpowiedzi na to rada pe­
dagogiczna wszystkich uczniów, a więc 
między innvm' i Mireckiego, wykluczy­
ła ze szkoły (8 października) W kil­
ka dni patem iednak (16 października) 
przyjęto wszystkich, z wyjątkiem czte­
rech, z powrotem. Do tych, którzy 
wórcili do szkoły, należał i Mirecki. 

Tymczasem w kilka tygodni później 
wybuchły nowe ząścia. W drugiej po­
łowie listopada 1899 r., jeden z ucz­
niów, Leonard Szloger, uczęszczający 
ną ten sam trzem kurs, co i Mirecki, 
miał o drobną sprawę zajście z nad­
zorcą szkoły, Sorokinem. Dyrektor u- 
dzielił mu zatem w klasie nagany na 
co Szloger oświadczył: „ja nie chcę 
pozostawać w tak podełj szkoie" i o- 
ouścił klasę. Po obiedzie zaś wrócił, 
aby oświadczyć: „Chcę cofnąć swe 
słową, to nie szkoła jest podła a po­
dłe te porządki, które wy staracie się 
w niej wprowadzić", W dwa dni potem 
*23 listopada 1899 r.) zjawiła się u dvr 
Dmifriewą delegacja, złożona z 3 kole­
gów Szlogerą z 3-go kursu, a jednym 
z członków delegacji był i Mirecki, i 
zapowiedziała mu bojkot jego osoby 
Na lekcji jego nikt nie bedzie uczęsz­
czał. Istotnie, w ciągu najbliższych dni 
uczniowie opuszczali klasę, gdy Dmi- 
triew do niej wchodził (trzeci kurs) lub 
nie wstawali z ławek, mimo jego wezwań 
(czwarty kurs). Uczniowie zaś dwóch 
niższych kursów, z namowy starszych 
kolegów, urządzili burzliwą manifesta­
cję w oddziale maszynowym. Wypuś­
cili parę z lokomobili, napełnili nia 
cały pokój, pogasili lampy i podnieśli 
krzyk i gwizdy, a gdy przyleciał So­
rokin z swymi pomocnikami, obrzucili 
ich węglem i miałem węglowym. Bvło to 
25 listopada 1899 r. Tegoż dnia zebra­
ła się rada pedagogiczna i wyrzuciła ze 
szkoły 8 uczniów na rok i 18 uczniów 
bezpowrotnie. Do tej druglei kategorii 
należał I Józef Mirecki, Wraz z nim 
wyrzucony został między innymi uczeń 
drugiego kursu Zygmunt Lewański. pó- 
źnieiszv wsoółtowarzvsz prac partyj­
nych M'reck’ego. Błąd w daeię u p 
Malinowskiego M3 li-topad«! pochodź’ 
zapewne stąd, że była to data wedle 
itarego stylu.

Pragniemy również ściśle ustalić datę 
pierwszego wyroku, jaki zapadł w 1904 

roku na Mireckiego. Otóż decyzją car­
ską z dnia 10 lutego 1904 r. M/reck’ 
za należenie do P.P.S, i zą szerzenie 
pism nielegalnych został skazany na 
usunięcie z wojską i wysyłkę na 
Wschodnią Syberję pod jawny nadzór 
policji na przeciąg 6 lat. Dnia 25 mar­
ca 1904 r. przyszło zawiadomienie, że 
zamiast Sybiru, wyznacza mu się gub. 
Ołoniecką,

Praca Adama Próchnika p t. „Po­
czątki socjalizmu w zaborze pruskim" 
stanowi zestawienie wysiłków r.a tym 
terenie w epoce utopijnego socjaFzmu, 
a następnie wyświetlenie zupełnie dotąd 
nieznanej sprawy starań niemieckich so­
cjalistów w latach siedemdziesiątych 
tamtego stulecia o stworzenie organiza- 
cyj socjalistycznych w zaborze prus­
kim. Działalność tę, której wynikiem 
był szereg straików zgromadzeń i po­
wstanie kilku związków, przerwały usta 
wv antysocjalistyczne,

Tow. Eugeniusz Amenkiel drukuje o 
„Akcji rozbrajania Niemców w Łodzi" 
w r, 1918, W świetle ter rozprawki 
wysteouie dość wyraziście rola, jaką 
odegrała P P S. w tej epoce, a w szcze­
gólności działalność Aleksandra Na­
piórkowskiego.

Zainteresowanie wzbudzić mogą cie­
kawe wspomnienia Kostka Ale*andro- 
wicza z epoki szkolnej i legionowej 
Tu ograniczamy się do przytoczenie 
kilku przypadkowych uwag, które wy­
powiada Kostek Alexandrowicz o in­
nym Kostku, dziś sławnym w całej Pol­
sce, o Kostku Biernackim. Zaznaczamy, 
że było to pisane na wiele lat przedtem, 
zanim Kostek Biernacki zdobył swą 
„sławę". Opisuje sceny przed wyru­
szeniem z Krakowa w 1914 r. „Obck w 
sąsiedniej sali urzęduję z groźną miną 
oficer inspekcyjny — Kostek Biernac­
ki". I następuje dalej opis entuzjasty­
cznego przyjęcia Wyrwy - Furgalskię- 
go. „Z drugiego pokoju złem okiem 
rzuca na to wszystko Kostek Biernacki, 
którego najwidoczniej drażnią objawy 
nrzvwiązania, okazywane Wyrwie". A 
dalej o walkach pod Kielcami i o 
schwytanych szpiegach „Było ich dzie­
więciu. Nie wiem, czy łam był jaki sąd 

nad nimi, ale to wiem- że ich wszyst- ; 
kich tego rana powieszono na jednem 
i tern samem drzewie w poblisk’m lasku. 
Komendant naszej żandarmerii — Ko­
stek (Biernacki) miał ogromnie w ł*wi 
kierunku rozwiniętą inicjatywę' . Oto 
lak sobie pisał Kostek o Kostku

Sporo ciekawego materjału wnosi ar­
tykuł Juljana Stachiewlcza p t. „Ra­
dy Główne Związku Walki Czynnej" 
Podkreślamy tu specjalnie dane, doty*- 
czące stosunku P.P S. do Z.W C„ a 
więc o zastrzeżeniach, które w partji 
budziło założenie Z.W C., o ewolucji, ja­
ką przechodziła deklaracja ideowa w 
kierunku odsocjalistycznym i o slopnio 
wcm osłabieniu się związku organiza- 
cymego Z. W. C. z P. P S. Początkowo 
powiedziano, że Z W. C, w stosunku 
do Polskiej Pąrtji Socjalistycz., ;est orga 
nizacją „pomocniczą", te wchodzi z 
partią „w najściślejszą koordynację" i żc 
„z chwilą wybuchu powstania uznają ją 
za kierowniczkę działań zbrojnych i pod 
daje się jej zwierzchnictwu", Już w 
następnym roku (1909) osłabiono to, 
mówiąc, że rola pomocnicza Z.WC. od­
nosi się tylko do „robót powstańczo- 
militarnych, prowadzonych w kraju". 
W roku zaś 1911 odrzucona punkt, mó­
wiący o poddaniu się bezpośrednio 
kierownictwu P P S. w razie pows*ania, 
a zastąpiono to formułką: „Z chwilą 
wybuchu powstania (ZWC.) odda e siły 
swoje w rozporządzenie rządu rewolu­
cyjnego, uznanego przez inicjatorkę no­
wych usiłowań zbrojnych ludu polskego, 
Polską Partję Socjalistyczną". O dal­
szym etanie tęgo odrywania się Z W- 
C. od P.P.S., o zastąpieniu powyższej 
formułki przysięgą ną posłuszeństwo 
Tymczasowej Komisji Skonfederowanych 
Stronnictw Niepodległościowych. a 
więc dla organizacji o charakterze ko­
alicyjnym, będzie zapewne mowa w dal­
szej części artykułu. Wszystko to wsk* 
zuje. że ów proees odchodzenia od so­
cjalizmu, którego jaskrawe objawy dęiś 
obserwi,:emy ma swój początek, już w 
dość od^glej epoce.

Dr, ADAM PRÓCHNIK.
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Międzynarodowe echa
„zwycięstwa Dollfussa i Feya

I WIDMO DRUGIEJ WOJNY DOMOWEJ... MIEDZY ZWYCIĘZCAMI
Pp. Dollfuss i Fey „triumfuję,“. Na gruzach 

połowy Wiednia, na stosach trupów kobiet 
i dzieci zatknęli bluźnierczo sztandar z krzy­
żem — symbolem zmartwychwstania z pod naj­
cięższego grobowego kamienia, mimo najmoc­
niej uzbrojonych straży.

Maję, poważne powody do triumfowania póki 
czas, gdyż ten triumf wyględa jakby miał być 
krótszy od triumfu Piłata i Kaifasza. Haubica­
mi zmietli swych wrogów na terenie Austrji, ale 
istnienie państwowej samej Austrji stoi nie od 
dziś pod znakiem zapytania i po wypadkach ubie­
głego tygodnia ten znak zapytania wyrasta w 
apokaliptyczne rozmiary.

Tuż przed krwawę „rozgrywkę“ wystosował 
rząd Dollfussa swój rozpaczny apel do sumie­
nia narodów w Genewie, stwierdzajęc, że jeśli 
mocarstwa zachodnie nie podejmę energicznej 
akcji w obronie Austrji jest ona zgubiona. Ra­
tuj Europo!

I oto depesze przynoszę wiadomości, że gdy 
rzęd włoski zaproponował by trzy wielkie mo­
carstwa, mianowicie Włochy, Francja i Wielka 
Brytanja ogłosiły deklarację, stwierdzajęcę ko­
nieczność utrzymania integralności i niepodle­
głości Austrji, propozycja ta została w Londy­
nie odrzucona. Rzęd brytyjski uważa, że w da­
nej chwili tego rodzaju deklaracja byłaby oczy­
szczeniem moralnem rzędu Dollfussa przed opi- 
nję świata za to co się ostatnio dokonało.

Opinja brytyjska jest oburzona na Dollfussa 
i na Heimwehrę, zarzucajęc im, że zorganizo­
wali planową rzeź socjalistów. W tych warun­
kach rzęd brytyjski opiera się deklaracji, pro­
ponowanej przez Włochy.

Również rzęd francuski w formalnym prote­
ście potępił użycie artylerji przez rzęd austrjac- 
ki w poskromieniu austrjackiej partji socjali­
stycznej.

Dziennik amerykański „Baltimore Sun", za­
mieszczając obszerne sprawozdanie z ostatnich 
wydarzeń na terenie Austrji, atakuje niezwykle 
ostro kanclerza Dollfussa.

Pismo określa postępowanie kanclerza wobec 
Schutzbundu, jako nieludzkie, twierdząc, że za­
bijanie niewinnych kobiet i dzieci nie da się 
ulozem usprawiedliwić.

Również zastosowanie artylerji wobec po­
wstańców dziennik nazywa barbarzyństwem.

Oto opinja Europy, opinja mocarstw przed 
któremi „zwycięzca“ stoi z kapeluszem w ręku 
błagając o pomoc przed gwałtem ze strony dru­
giej potężniejszej bandy rozbójniczej, zwącej 
się Rzeszą niemiecką.

Nie znaczy to oczywiście by mocarstwa ze­
zwoliły na połknięcie Austrji w całości przez 
Hitlera. I pogłoski o marszu wojsk czechosło­
wackich, jugosłowiańskich i innych sąsiadują­
cych państw na Austrję zjawiają się już nie- 
tylko na łamach prasy, ale na posiedzeniach ko- 
misyj parlamentarnych. Zmora rozbioru Austrji 
materjalizuje się znowu.

RWĄ SIE O ŁUP
Zanim do tego dojdzie „zwycięscy“ wewnątrz 

Austrji zaczynają sami między sobą walczyć 
o łupy.

Zatopiono w krwi i ogniu znienawidzoną de­
mokrację, ustanowiono dyktaturę, ale... czyją?

Starhemberg na zapytanie dziennikarzy jaki 
będzie przypuszczalny dalszy rozwój sytuacji 
wewnętrzno-politycznej Austrji odpowiedział: 
„Ostatnie wydarzenia, jakie rozegrały się na te­
renie naszego kraju, wyłoniły konieczność za­
stąpienia rządu kanclerza Dollfussa całkowitą 
dyktaturą“.

I to dyktaturą Heimwehry, dyktaturę księżę- 
co-generałską bez żadnego podziału z drobno­
mieszczaństwem. Jeśli zdołali zdławić rewolu­
cję proletarjacką, z buntem mistrzów cecho­
wych i sklepikarzy załatwią się w pół godzi­
ny, a parwenjuszy drobnomieszczańskich jak 
Dollfuss już nie potrzebują.

Majsterkowie nie chcą się z tem pogodzić. 
Posłowie chrzęść, socjalni odbyli naradę i żąda­
ją... zwołania parlamentu w którym po wymor­
dowaniu lub uwięzieniu posłów socjalistycz­
nych mieliby większość. Marzy się im „parla­
mentaryzm“ na trupach.

I trudno się dziwić wiadomości iż tyrolski 
rząd krajowy zarządził w dniu wczorajszym mo­
bilizację strzelców tyrolskich, których oddziały 
stoję po stronie rządu. — W rozkazie mobili­
zacyjnym rząd krajowy zaznacza, że rząd kanc­

lerza Dollfussa mimo zwycięskiego odparcia za­
machu stanu przez socjalistów, nadal potrzebu­
je pomocy i poparcia oddanych mu oddziałów, 
wobec czego wszyscy strzelcy tyrolscy wezwani 
są do trzymania się w pogotowiu alarmowem na 
każde wezwanie.

Organizacja strzelców tyrolskich była zawsze 
bliższa partji chrześcijańsko socjalnej niż 
Heimwehrze więc...

Drugą wojną domową pachnie na pół kilome­
tra.

85 TRUPKÓW
A tymczasem Wiedeń się „porządkuje“. Z pod 

gruzów domów w Sandleithen wyciągnięto do­
tąd 85 trupków dzieci poniżej lat 14. W. J. G.

♦ * *
ZABRAKŁO AMUNICJI — NIE MĘSTWA

Czwartkowa wieczorna ofensywa „Schutzbun­
du“ w Wiedniu miała na celu przykrycie od­
wrotu kolumn z rannymi, kobietami i dziećmi. 
Znaczna część oddziałów z Floridsdorf przedosta­
ła się do Bratysławy. Odwrót został zarządzony 
wtedy, gdy zabrakło zupełnie amunicji. Poszcze­
gólne oddziały wystrzelały wszystkie naboje.

Oddziały „Schutzbundu“, opuszczając teryto- 
rjum Austrji, śpiewały „Międzynarodówkę“ i 
„Hymn Młodzieży“.

W Bratysławie tow. Deutch i dr. Bauer zło­
żyli następujące oświadczenie: „Gdy min. Schu- 
schning utrzymywał w radjo, że uciekłiśmy i 
zostawiliśmy robotników samych na baryka­
dach, byliśmy w jednej z dzielnic Wiednia na 
naszych posterunkach. Gdy wicekanclerz Fey 
opowiadał w radjo, że przybyliśmy do Pragi, by­
liśmy jak i przedtem w Wiedniu. Dopiero gdy 
walki ustały na całym terenie, na którym utrzy­
mywali się socjaliści i zostaliśmy zupełnie od­
cięci i izolowani, opuściliśmy Wiedeń, aby u- 
niknąć aresztowania i dotarliśmy do granicy 
czechosłowackiej różnemi drogami“.

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć, że tow. 
dr. Bauer jest do pewnego stopnia bliski Kra­
kowowi jako żonaty z Polką, krakowianką tow. 
dr. Heleną Gumplowiczówną, stryjeczną siostrę 
tow. dr. Wład. Gumplowicza, która niegdyś za­
mężna była z nieżyjącym już tow. drem Maksem 
Landauem i była w tym czasie zasłużoną dzia­
łaczką dawnej PPSD Galicji i Śląska, oraz au­
torką szeregu cenionych polskich dzieł ekjyioc 
ulicznych.
FRANCJA I ANGLJA PRZECIW KRWAWEJ 

ZEMŚCIE
Paryż, 17 lutego (PAT). „Liberte“ donosi, ja­

koby ambasadorowie Francji i W. Brytanji mi’e-
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Niewdzięczność jest cechą charakteru ludz­
kiego, tak bardzo przyrodzoną człowiekowi, 
że najlepiej przyjąć je jako fakt i z tego 
powodu się nie martwić. Ale przyroda 
wdzięczną jest za każdy jej wyświadczony 
drobiazg. Ani zwierzę ani roślina nie zapo­
minają tego łyku wody, jaki im ofiarowano, 
albo tej garstki pożywienia, czy tej łopatki 
nawozu,, jakie im dano. Tak odwdzięczyły 
nam się też cielątka i matki tych cielątek, 
za dobroć im wyświadczoną.

Przybyliśmy nad brzeg pewnej rzeki a ani 
my, ani przewodnik nie mogliśmy wynaleść 
przeprawy. Dalej, w górę biegu rzeki było 
wprawdzie czółno, ale przewoźnik, do któ­
rego należało żądał za każdą głowę tak wiele, 
że przewóz kosztowałby pokaźną sumę. Jak 
długo można oszczędzać na wysokich opła­
tach przewozowych i mostowych, czyni się 
to; bo będzie jeszcze zapewne dość mostów 
i czółen, z których będzie się musiało ko­
niecznie korzystać, jeżeli dana rzeka będzie 
zbyt szeroka lub zbyt porywista, albo jeżeli 
nie będzie można inaczej dostać się do rzeki.

Podczas gdy pertraktowałem z przewoźni­
kiem, odpoczywała trzoda jakie sześć kilo­
metrów w górę rzeki. Zatrzymaliśmy się byli 
tutaj na dwa dni, bo pasza była doskonała 
i chcieliśmy raz dać się zwierzętom napić do 
woli i gruntownie wykąpać. Muszą się cza­
sem kąpać ze względu na robactwo, które 
jw kąpieli ginie. Zwierzęta stoją w tym celu | 

godzinami w rzece, w miejscach, gdzie woda 
sięga im tylko do połowy brzucha.

Ale teraz, skoro minęły już te dwa dni od­
poczynku, musieliśmy przeprawić się przez 
rzekę. Trzoda musiała przejść. Woda poczęła 
nas unosić, ale skoro zwierzęta straciły grunt 
pod nogami, poczęły wracać na brzeg. Rzeka 
nie była bardzo szeroka, ale posiadała 
w swem korycie głębokie miejsca.

Wkońcu wpadłem na myśl. Nacięliśmy 
pniaków, nadarliśmy łyka i zbudowaliśmy 
mały, lekki prom. Potem powiązaliśmy lassa 
w jeden długi sznur i jeden z Indjan prze­
płynął rzekę na drugi brzeg z końcem tego 
sznura. Przywiązaliśmy sznur do promu i do­
czepiliśmy drugi sznur. Potem postawiłem na 
prom jedno z cielątek, a Indjanin na drugim 
brzegu przyciągał prom i zwierzątko wylą­
dowało. Przyciągnęliśmy naszym sznurem 
prom z powrotem i drugie cielątko powędro­
wało na przeciwległy brzeg. Po kilku minu­
tach mieliśmy wszystkie cztery bydlątka po 
przeciwnej stronie. I gdy tam tak stały bie­
dactwa chwiejąc się na swych chudych, wy­
sokich jak laski nogach, samotne, zaczęły ża­
łośnie beczeć. Bardzo to rozpaczliwie brzmią - 
ło. Ale skoro już nam to smutne beczenie ma­
łych bezradnych istot szło do serca, o ile wię­
cej jeszcze mata om. Zaledwie maleństwa 
parę razy zabeczmy, już wskoczyła jedna 
z matek do wody ■* przepłynęła. Zaraz potem 
naśladowały ją dalsze trzy matki. Przywita­
nie było serdeczne. Ale my nie mieliśmy 
czasu długo się tęm zajmować; gdyż teraz 
rozpoczynała się właściwa robota. Krowy po 
drugiej stronie teraz też ryczały, gdyż były 
oddzielone od reszty trzody. Bały się samot­

ności i tęskniły za swojemi. Byki przysłuchi­
wały się przez chwilę temu rykowi, poczem 
zabrały się do przeprawy. Prowadzący byk 
nie był z niemi. Były to młodsze byki, które 
zapewne sądziły, że założą tam na przeciwle­
głej łące osobne państwo, gdzie starsze byki 
nie będą im przeszkadzać. Teraz zbudziła się 
jednak zazdrość u starszych byków i u pro- 

I wadzącego byka. Sapiąc popędziły naprzód, 
by tam po drugiej stronie rzeki’nauczyć mo­
resu bezczelnych młokosów.

i W wodzie ochłódł im gniew, a skoro wylą­
dowały straciły ochotę do walki, chociaż 
przedtem tak wściekle sapały. A więc byki 
były już po drugiej stronie i ryczały, a kro­
wy, będące po tej stronie nie miały ochoty 
przepędzić swego dalszego życia bez byków.

I A jako, że były przyzwyczajone zawsze 
i wszędzie bykom towarzyszyć, towarzyszyły 
im także teraz i niezadługo rzeka była pełna 
parskających, pluskających, sapiących by­
dląt, które usiłowały przedostać się na drugi 
brzeg. Był to dziki chaos rogatych głów i tłu­
kących, biczujących wodę olbrzymów. Nie­
które zawróciły zpowrotem, gdy wydawało 
im się niebezpiecznem.

Tutaj był moment, gdzie musieliśmy wkro­
czyć. To zawracanie nie powinno było stać 
się manją, gdyż w takim razie mogła połowa 
trzody zawrócić, gdyż nie potrafią one prze­
cież utrzymać kierunku w wodzie, tylko plu­
skać bezplanowo i dążyć do jakiegoś brzegu.

i Krzyczeliśmy i batożyliśmy i wjecha!-'^^ 
z końmi w wodę i spędziliśmy bydło w gro- 
madę i pędziliśmy je ciągle na drugą stronę.

| (Ciąg dalszy nastąpi}.
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H dokonać specjalnej demarehe u kanclerza 
Dollfussa, celem skłonienia go do aktu łaski 
w chwili odniesienia przezeń zwycięstwa. Pi­
smo twierdzi, że nie była to formalna interwen­
cja, lecz jedynie rada, udzielona Dollfussowi w 
imię ludzkości oraz w imię pacyfikacji Europy.

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
DEMONSTRACJE GÓRNIKÓW WIELICKICH 
PRZECIW NOWEJ USTAWIE EMERYTALNEJ 

I PRZECIW ZZZ
Wieliczka, 16 lutego.

W dniu 13 bm. odbyło się zgromadzenie gór­
ników wielickich zwołane przez ZZZ. Obrady 
były bardzo burzliwe. Pod adresem macherów 
ZZZ padały wrogie okrzyki. Zgromadzeni po wy­
słuchaniu przemówienia tow. Jagły uchwalili re­
zolucję, uchwaloną w ubiegłą niedzielę na zgro­
madzeniu CZG. Następnie tysięczny pochód ru­
szył pod zamek, będący siedzibą dyrekcji 'Sa­
liny. Demonstranci przedłożyli uchwaloną rezo­
lucję dyrektorowi Starnawskiemu.'

Nazajutrz w środę odbyło się znowiu zgroma­
dzenie, na które przybył sztygar Słowik, który z 
ramienia ZZZ jeździł do Warszawy w sprawie 
ustawy emerytalnej. Zebrani przyjęli wobec »/de­
legata" wrogą postawę. Pomimo jego protestów 
Iow Jagła zobrazował zdradziecką robotę ZZZ, 
poczerń tow. Konopka zaproponował rezołueję 
następującej treści:

„Zgromadzeni na wiecu 14 lutego 1994 r. ro­
botnicy’- salinarni protestują przeciw pogorszeniu 
ich praw emerytalnych 1 domagain się utrzyma­
nia w mocy dotychczasowych przepisów oraz 

protestują przeciw wymuszaniu i potrącaniu im 
z zarobków składek na rzecz ZZZ.“

Ponadto zebrani uchwalili nic podejmować wy­
płat, o ile Salina potrąci im z zarobków składki 
na nowy fundusz emerytalny. Uchwały przedło­
żyli tow. Jagła i Konopka dyr. Starnawskiemu.

We czwartek odbyło się znowu zgromadzenie 
md szybem Danilewicza. Zgromadzenie dało do­
sadny wyraz nastrojom, panującym wśród robot­
ników. Macherów ZZZ, ze Słowikiem na czele, 
nie dopuszczono do głosu. Zarobków, których rn- 
Ihtoicy nie podjęli, z ,powodu potrącenia nowych 
składek ubezpieczeniowych, postanowiono nie 
przyjmować, póki zarząd będzie z nich potrącać 
te składki oraz składki dla ZZZ.

Zebrani wrogiemi okrzykami przyjęli prezesa 
Strzelca Kolasę. Zwłaszcza kobiety urządziły mu 
zgiełkliwą owację, rzucając szereg niecenzural­
nych epitetów. Na zebraniu przemawiał dyr. Star­
nawski, usiłując, „uspokić wizburzenie“, co przy­
chodzi mu tem łatwiej, że znajduje się w lepszem 
od górników położeniu.

Przedpołudniem tegoż dnia delegaci CZG udali 
się do inspektoratu pracy w Krakowie, domaga­
jąc się interwencji. Nazajutrz dyr. Starnawski 
rozplakatować kazał ogłoszenie, że ktoby praeoiw 
potrącaniu składek ubezpieczeniowych protesto­
wał i podburzał zostanie pociągnięty do odpowie­
dzialności. co jeszcze bardziej wzburzyło umy­
sły.

Około południa w piątek, przed szybem Dani­
lewicza, zgromadziły się tłumy górników i żon 
górniczych. Manifestanci zastali bramę wejścio­
wą zamkniętą i obstawioną licznie policją. Gór­
ników zaś, opuszczających kopalnię, wywożono 
szybem Kingi, który jest normalnie przeznaczony 
dp wywozu soli. W międzyczasie przyjechały do 
Wieliczki trzy auta z policjantami i jedna ka­
retka „na wszelki wypadek“.

Na skutek interwencji przedstawicieli CZG 
przyjechał około południa p. inspektor pracy. 
Przyjechał także starosta Wnęk. Po przyjeźdzae 
inspektora pracy odbyła się w zarządzie Żupy 
konferencja, w której wzięli udział p. inspektor 
pracy, dyr. Starnawski oraz delegaci GZG tow. 
Jagła i Polonika. Nadto obecni byli starosta Wnęk 
i „poseł robotniczy' Bierczyński. Oprócz wymie­
nionych wkręcił się na konferencję, wydalony w 
swoim czasie z PPS, a niedawno usunięty ze sa­
lin,niejaki Okoński (Okońskiego zwolniono ze sa­
lin w związku z jakimiś geszeftami rybiarskie- 
mi).

Delegaci CZG przedstawili! żądania górników, 
które p. inspektor pracy przyrzekl w Warszawie 
poprzeć. Nadto tow. Jagła zastrzegł się przeciw 
dachowaniu się policji, w szczególności post. Ku­
bali. który prowokował rozżalone kobiety ®wem 
zachowaniem. Na żądanie tow. Jagły starosta 

Policję i nadszybia usunąć.
■prraas konferencji robotnicy samorzutnie ze- 

hraro się w Domu Robotniczym- gdzie 'przemówił 
do r ih tow. dr. Szumski. W dyskusji wyłoniła 
się eiweńłiialność sfiraijku protestacyjnego, o cmi 

zadecyduje zgromadzenie, które ma się odbyć w 
niedzielę.

Po zgromadzaniu robotnicy przybyli zpawrofem 
pod sizyb Danilewicza, oczekując zakończenia, to­
czącej się z inspektorem ipracy konferencji. Nieha- 
wem przybyli delegaci, P. »poseł robotniczy” o- 
ozytwiście się nie pokazał. Przecież on za tą usta­
wą ubezpieczeniową w Sejmie glosował. Bał się 
więc „uznania" za swą „pracę" dla górników i 
.entuzjastycznego przyjęcia“. Większy tupet oka­
zał rybak Okoński. który choin! nawet przema­
wiał. Niestety powitały go obelżywe okrzyki, 
podniosły się pięści. „Delegat“ zwiał.
A podobno Okoński chce po „opuszczeniu“ saliny 
zastać prezesem, czy sekretarzem ZZZ, oczywi­
ście nie zadarmo. Robotnicy’ jednali renegata 
przepędzili.

Sproiwiozdanie złożyli tow. Polanka i tow Ja­
gła, wzywając do wytrwania, i gremjałnego wzię­
cia udziału w naedizietaem zgromadzeniu. Na za­
kończenie z dwu tysięcy piersi wzniosła się pieśń 
„Czerwony Sztandar“» poczern zebrani się roze­
szli.

Manifestacje ostatnich dni zanoszą każdego gór­
nika do zastanowienia się i zrozumienia, do cze­
go prowadai osłabienie klasowej organizacji iza- 
wodowej. Do czego prowaćtei uległość wobec sa­
nacyjnych naganiaczy, na oo wychodzi popiera­
nie ZZZ? Jakimi oszustami są rozmaici ^działa­
cze“ i „posłowie robotniczy“ z pod znaku BB? 
Niech ta bolesna lekcja będzie nauką i przestro­
gą. Nie ugiąć się, nie dać obałamucić, nie łako­
mić się na ochłap, lecz stać twardo pnzy czerwo­
nym sztandarze CZG.

KONFERENCJA CZG ZAGŁĘBIA KRAKOW­
SKIEGO W OBRONIE 14-DNIOWYCH WYPŁAT

Dnia 10 lutego odbyła się w Chrzanowie kon­
ferencja delegatów z kopalń zagłębia krakowskie­
go. -W konferencji brali udział delegaci ze wszyst­
kich kopalń. Konferencję zagaił Okręgowy sekre­
tarz CZG torw. Papuga. Do prezydjum powołano 
tow. Bożka i Szopę. O obecnej sytuacji w górnic­
twie referował tow. Papuga, który w referacie 
swoim wskazał na bezwzględne odbieranie górni­
kom dotychczasowych zdobyczy, o które górnicy 
dziesiątki lat walczyli. Tow. Papuga wskazał na 
ważność dla robotników 14-dnaowych odbienak i 
wypłat, które górnicy zdobyili za czasów zabor­
czych jeszcze przed wojną światową, a którą to 
zdobycz pracodawcy obecnie postanowili górnikom 
odebrać

Taksamo bardzo ważną dla górników jest spra­
wa postanowienia, na podstawie którego robotni­
cy kopalniani mieli prawo do odszkodowania za 
utracony zarobek, który byli zmuszeni utracić nie 
ze swojej winy. Także i ten postulat został zreali­
zowany w roku 1916. Referat tow. Papugi przy­
jęli delegaci z dużetm zrozumieniem. W dyskusji 
zabierali glos tow: Herdzik, Dąbek, Skalniak, Bo­
żek, Szopa, Pędzikiewicz, Golasowski i Purat. 
Wszyscy (przemawiający wykazali rzeczowemi ar­
gumentami, że spraw poruszanych przez tow. Pa­
pugę nnleży bronić, gdyż idzie tu o ważne dla 
górników sprawy.

Po bardzo rzeczowej dyskusji uchwalono jedno­
głośnie wniosek, na mocy którego okręgowy se- 
knelarjat CZG wystosował podanie do wszystkich 
zainteresowanych dyrekcyj kopalń, domagając 
się w imieniu wszystkich górników całego zagłę­
bia, _ ażeby wyżej wymienione zdobycze zostały 
górnikom najdalej pozostawione w mocy. Obec­
nie ma w tej sprawie obowiązek wypowiedzieć 
się i podjąć prawomocne w powyższej sprawie 
uchwały konferencja dyrektorów zagłębia kra­
kowskiego, o zwołanie której zwrócił się już o- 
kręgowy sekr. GZG do prezydjum krakowskiego 
koła przemysłowców górniczych w Krakowie.

Spodziewać się należy, że wspólna konferencja 
dyrektorów i delegatów a ramienia GZG sprawę 
tę z pożytkiem dla robotników załatwi, w prze­
ciwnym bowiem razie może na ile powyższych 
spraw dojść do konfliktu, którego należałoby jed­
nak koniecznie uniknąć Sprawa ta leży w mocy 
krakowskiego koła przemysłowców górniczych. 
CZG uczyni wszystka, co jest w danej chwili n»- 
żliwe, ażeby sprawa załatwioną zastałą według 
słuszności poftraeb nofcotoiczycb. p, g.

FAŁSZYWA INFORMACJA P. GAJOEGKIEGO
Dyrektor krakowskiej fabryki tyłtooiu p. Gaj- 

decki pozwolił sobie dać na piśmie oświadrg^ir 
dla ZZZ, że wszelkie pogłoski o ewentualnej 
utracie popnaadnio nabytych praw do emerytu­
ry są noeuzasadniione i zgrunl i fałszywe i że o- 
sąhnem aareądaeniem dyrekcja monopolu tyto, 
wiowego ureguluje w przyszłości sprawę praw 
emerytalnych pracowników na warunkach po. 
przednich.

Jest to nieprawda! Ber wiadomo robotnikom 
Icrakowskini, że generalna dyrekcja moitopołu ty- 

tontowego w Warszawie oświadczyła delegacji 
robotniczej w dniach 18 i 19 stycznia r. b., iż 
ministerstwo skarbu zastanawia się nad zmianą 
statutu emerytalnego. Z tego powodu wybuchły 
strajki dnia 18 stycznia w Warszawie na Ocho­
cie i w Radomiu, a dnia 24 stycznia w Warsza­
wie na Dzielnej, będące wyrazem żądań robot­
ników, aby statutu emerytalnego riie odebrano.

P. dyrektor Gajdecki pozwolił sobie jednak dla 
pognębienia klasowego Związku i zmylenia ro­
botników na twierdzenie niezgodne z prawdą. 
Ciekawe, ozy też p. Gajdecki na takie zgruntu fał­
szywe oświaidczenie otrzymał zezwolenie od ge­
neralnej dyrekcji PMT w Warszawie.

.yROtBITNYCZA HROMADA“ W DROHOBYCZU
Dnia 4 lutego odbyło się Walne Zebranie Kul 

luralno-oświatowęgo Kółka Ukraińskich robotni 
ków «Róbitnycza Hromada“ w Drohobyczu.

Robituycza Hromada w Drohobyczu jest je- 
dynem ukraiińskiem towarzystwem kulturalno- 
oświartowem robotników stojących na gruncie 
walki klasowej, towarzystwem klasowo uświado- 
micmych robotników, świadomych swych celów’ 
i .pracy nad zrealizowaniem wielkiej socjalistycz­
nej myśli.

Walne zebranie tego towarzystwa; jaskrawię 
<xlztw4erciedliło nastroje i myśli nurtujące w o- 
becnej chwili wśród członków stowarzyszenia,

Godnem prawdziwego podziwu było ustosun­
kowanie się, a raczej zajęcie klasowego stanowi­
ska wobec wydarzających się wypadków dnia 
dzisiejszego.

Wyrazem tych nastrojów i dążeń wśród u- 
kraińskich robotników jest działalność tego sto­
warzyszenia.

Robitnycza Hromada w Drohobyczu prowadzi 
swą pracę w poszczególnych sekcjach, jak: refe­
ratowa, koncertowa, dramatyczna, żeńska, sza­
chowa, zabawowa i turystyczna.

Już sam fakt kreowania przy stowarzyszeniu 
tak wielkiej liczby sekcyj świadczy o wielkiem 
natężeniu pracy na polu szerzenia zdrowej so­
cjalistycznej myśli wśród szerokich rzesz robot­
niczych.

Referatowa sekcja dala cały szereg referatów 
publicznych z dżiedziny nauk społecznych, jak 
up. tow, dra Skibińskiego »Robotnicza kultura“, 
dra Starosiolskicgo „Klasa i walka klas“, dra 
Smolnickiego „Histonja rozwoju socjalizmu?, diw 
Dombozewskiego „Socjalizm a kwestja racjo­
nalna“, Kołodrubcia „Gzeremszyna i jego wojen­
ne szkice“, Jachny „Historja rozwoju organiza- 
cyj społecznych od rodzimy do państwu“.

Prócz referatów, które cieszyły się wielką 
frekwencją robotników bez względu na narodo­
wość, urządza także stowarzyszenie co tygodnia 
dyskusyjne wieczory, na których były omawianie 
aktualne tematy.

Towarzystwo posiada wielką bibłjotekę, skła­
dającą się z 1.300 tomów, dzięki której kultural­
no-oświatowa praca Towarzystwa posiada sitay 
fundament rozwoju.

Praca towareystwa nie ogranicza się tylko do 
referatów i dyskusyjnych -wieczorów,, których ca­
lem jest posiew wielkiej socjalistycznej myśłi i 
klasowego uświadomienia pracujących, lecz także 
urządza koncerty, poświęcone pamięci myślicieli 
i poetom ludu pracy jak akademja Marsa, kon­
cert Szewczenki i koncert Franki, na których wy­
głoszono odpowiednie referaty.

Jednern słowem praca stowarzyszenia zakreśla 
coraz szersze kręgi na każdym odcinku.

Po sprawozdaniu udzielono ustępującemu wy­
działowi absolutorjum j wybrano nowy wydział 
w następującym składzie:

Przewodniczący: -tow. dlr. Skibinski, członko­
wie wydziału: Szkoda, Kafrycz, Tymkiw, Wel- 
gutsz, Dolźańiska, Daszkówna, Kolodrubeć. Jach­
no, Mudryk.

Wielce ciekawa była dyskusja jatka wywią­
zała się P° wyborze nowego wydziału» — Wszy­
scy mówcy zdają sobie sprawę z obecnego cięż­
kiego położenia klasy robotniczej, wypowiadać 
się -w kierunku skupienia sił, rozszerzenia swej 
riariahiilnośei. oraz zorganizowania roboitaików ja­
ko odpowiedzi grożącemu nieibezpiecizeństwu fa- 
szyaacji rzecz robotniczych.

Walne zebranie uchwaliło cały szereg wnio­
sków o wielkiej donrasiości i znaczeniu dla roe- 
woju ruchu robotniczego jak również o rozsize- 
naeniie bibljoteki kosztem 500 zł. przeznaczonych 
na zakupno nowych ksiąg.

W dyskusji mówcy poruszali wszelkie piekące 
zagadnienia, dotyczące organizacyjnego życia ro­
botniczego, jednak wszyscy wypowiadali się w 
koniecznością konsolidacji, za stworzeniem sil­
nego jednolitego frontu klasy pracującej, jako 
skutecznego i niezawodnego środka1 wałki klaso­
wej o zrealizowanie idei socjalizmu.

— o oo —
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RUCH SPÓŁDZIELCZY
CIEKAWY ODCZYT B. PREZYD. RZPLITEJ 
I‘ROF. STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO

W KRAKOWIE
W. czwartek 15 hm. aula Uniw. Jagiellońskiego 

Zapełniają się szczelnie publicznością krakowską, 
a głównie młodzieżą akademicką, przyibyią na od­
czyt prof. Stan, Wojciechowskiego, b. prezydenta 
Rzplitej. Prof. Wojciechowski odczytem swyim 
rozpoczął zespół prelakcyj na temat spółdzielczo­
ści. Z chwila, gdy czcigodny prelegent zajął miej­
sce na p-odjum, rozległy się długo niemilknące okila 
ski, świadczące o wielkim szacunku, żywionym 
dla b. prezydenta Rzplitej. Prof. Wojciechowski 
wykład swój ilustrował wieloma interesuj ąęemi 
Przykładami ze swego bogatego doświadczenia. 
Najpierw wskazał on na różność interesów, krzy­
żujących się w spóldaielniach; możnahy je na­
zwać interesami materjałnemi i spolecznemi. 
Wskutek tej rozbieżności claje się zauważyć pe­
wien rozdzwięk w życiu spółdzielni. zale^aie od 
kultury duchowej obywateli i cywilizacji kraju, 
injch spółdzielczy przybiera różne znaczenie. 
W krajach o znacznej kulturze i cywilizacji spół­
dzielnie powistają samorzutnie, wyrastają z po­
trzeb naturalnych i mają przedewszyslkiem cele 
materjalne na oku; w krajach bardziej zacofa­
nych, spółdzielnie zakłada się j wówczas mają 
one zadania raczej wychowawcze. Charakter spół­
dzielni zależy również od warunków gospodarc­
zych danego kraju. W Niemczech np. rozwinęły 
ię silnie spółdzielnię kredytowe, w Danji spół­

dzielnie, zmierzające do upr emydowie-nia .rolnic­
twa •

Równocześnie o pomyślnym rozwoju spółdzielni 
lecyduje poziom umysłowy i kul tura lny ich ezłon. 
sów.-Człowiek w istocie swej nję jest społeczny; 
;ia przestrzeni wieków trzeba było dużo zakazów 
i nakazów, żeby skłonić ludzi do jakiego takiego 
współżycia. Dopiero gdy zrodziły się w umysłach 
refleksje, że współdziałanie jest korzystniejsze od 
braku organizacji, wówczas nastał pomyślniejszy 
grunt dla idei porozumienia się. ,

A więc ruch spółdzielczy powinien mieć pewne 
Pr© gotowanie umysłowe i kulturalne środowiska, 
w klóu-em ma się rozwinąć. Wybitni znąwęy spół­
dzielczości wskazują na to, że np. w Danji u ko­
lebki ruchu spółdzielczego stał uniwersytet ludo­
wy, w Anglji — ruch purylajiski itp. U -nas w Pol­
sce zakładanie spółdzielni winno następować po 
dojrzałej rozwadze, gdyż grunt pod nie może być 
nowy. IV dodatku często rozumie się u nas fałszy­
wie cel spółdzielni.

By w Polsce zakwitł zdrowy ruch spółdzielczy, 
na to trzeba przygotować grunt i tu otwierają się 
nowe zadania szkoły. Młodzież musi być wycho­
wywana społecznie. Wyszliśmy z ustrojów “poli­
tycznych i dotąd ciążą one nad nami. Wychowa­
nie nie może polegać na tresurze, ale na kształce­
niu charakterów. W Polsce niema demokracji., 
biurokracja zaś a system policyjny rządzenia nie 
prowadzą do demokracji, lecz najwyżej do rewo 
luęji.

Z KRAJU iZE ŚWIATA
W SZALE PIJACKIM ZASTRZELIŁ 2 OSO- 

ńocy na piątek .pudciziąs libacji w zagro­
dzie Sujaków we w»i Deanbowce pod Mińskiem 
Mazowieckim mieszkaniec tejże wsi Gałązka wy­
dobył „Nagan i zaczął strzelać do uczestników 
biesiady. Gospodarz Stanisław Su jak i jego cór­
ka, 24-letnia Bronisława padlli trupem -na miej­
scu a żona Su jaka, mąż Owezarkowej oraz dwóch 
gospodarzy odniosło ciężkie rany. Dokonawszy na- 
1*40,11, Gałązka zbiegł, ostrzej jwnując się p© diro- 
<l«e policji.. Podczas ucieczki oświadczył, że • po- 
b«ży trupem każdego, kto będzie chcial sie zbli­
żyć do niego.

THAGEDJA MAŁŻEŃSKA W LODZI. — We 
ezwairtek o godz. 12,40 w domu przy uJ. Nawrot 
M lozegrała się Iragedja małżeńska. W doiniu 
lym pnzed pewnym czasem zamieszkiwał urzęd. 
nik magistracki Marjan Kamiński, lat 35, z żerną 
Wandą. Małżeństwo to pje było szczęśliwe, gdyż 
Kamińska otaczała się rojem adoratwMy, z któ- 
’ymi zdradzała męża. Przed pewnym czasem Ka­
mińska poznała posterunkowego Antoniego Ja­
nickiego, z którym zawarła bliższe stosunki. Ja­
nicki zaczął coraz częściej bywać u swej kochan­
ki, która już zdradzała męża piraiwie na jego o- 
■łaeh. Kamiński, nie mogąc w tych warunkach 

dalej pozostawać z żoną, wyprawadijrft się do in- 
pego mieszkania, a miejsce jego zajął posterun- 
kowy Janicki. We czwartek w południe Kamiń-

Hitler o Austr ji i Polsce
„LUDZKA“ REWOLUCJA W NIEMCZECH

Londyn, 17 lutego (PAT). „Daily Mail“ ogła­
sza obszerny wywiad z Hitlerem, w którym 
kanclerz ostro potępia akcję rządu austriackie­
go w stosunku do socjalistów, zaznaczając, że 
jedyną drogą powodzenia w rewolucji jest prze­
konanie oponentów o słuszności rewolucji. Gdy­
by w czasie rewolucji hitlerowskiej w Niem­
czech był podobny przelew krwi jak teraz w 
Austrji, coby świat na to powiedział? — zapy­
tuje Hitler. W Austrji było 1600 zabitych i 4 do 
5.000 rannych. Ponieważ w Niemczech jest lud­
ności 11 razy więcej, straty wyniosłyby 18.000 
zabitych i 50.000 rannych. Według Hitlera w 

-Rzeszy niemieckiej zginęło ogółem 27 przeciw­
ników narodowych socjalistów i 150 rannych 
w zamieszkach. Pomiędzy nimi nie było ani 
jednej kobiety, ani jednego dziecka, żaden dom 
nie uległ zniszczeniu, żaden sklep splądrowa­
niu. Kanclerz wyraża nadzieję, że masy robot­
nicze w Austrji przejdą do narodowych socja­
listów i wzmocnią ich szeregi», działając z po­
budek naturalnej reakcji przeciwko rządowi 
Dollfussa, który zastosował wobec nich system 
gwałtu i przemocy.

Na zapytanie korespondenta w sprawie poro­
zumienia z Polską 1 co do obaw,wyrażanych

Rząd sowiecki upomina się o wydanie 
Dymitrowa I towarzyszów

Berlin, 17 lutego (PAT). Wczoraj popołudniu 
ambasador sowiecki w Berlinie zakomunikował 

I formalinie urzędowi spraw zagranicznych Rzesizy 
o przyznaniu Lymitrowowi, Popowowi i Tąne- 
wow.i obywatelstwa sowieckiego. Ambasador pro­
sił równocześnie „o wydanie pośpiesznych zarzą­
dzeń, mających lym trzem obywatelom sowieckim 
umożliwić jaknajprędszy powrót do swej ojczyz­
ny“. Urząd spraw zagranicznych przyjął to oświa­
dczenie do wiadomości i pizyrzekł udzielić rych­
lej odpowiedzą. Jak słychać, rząd niemiecki jna

ObrazKl z wo|nu domowcl w Wiedniu
JAK ZDOBYTO MAIINHOF i GOElHErtOF. - NA FRONCIE WE FLORIOSDGRl-TE 1 NA 

SIMMERINGU. — W SZPITALACH
(Korespondencja urlasna)

Wieąeń, 15 lutego (Centrupress).
Obecnie nastał spokój. Na domach olbrzymiego 

kompleksu o długości 1 lun,, t. zw. Ma-rxho-fu, 
głównej baszty socjalnych demokratów, powie­
wają białe chorągiewki na znak kapitulacji. Pod 
niurami tego kompleksu walczono o wiele krwa­
wiej niż głosiły komunikaty urzędowe. Komuni­
kat urzędowy bowiem głosił, że Marxhof w krót­
kim czasie został zdobyty przez wojską rządowe, 
potem pojawiły się wiadomości, że o basztę to­
czona jest dalsza wałka, że ze szczytu Hohe War­
te przez kilka dni ątrlyilerja ostrzeliwała napast­
nika. Zwiedzający ostatecznie zdobyty Marxhol’ 
odniesie straszne, niezapomniane wrażenie. Jest 
tam 2000 mieszkań. Kto chcjalby policzyć okna, 
które nie uległy zniszczeniu, zadawałby sobie 
zbyteczny trud. Kulomioty nie szczędziły okien. 
Potężne mwy Marxhof'ti zostały podziurawione. 
Ale kamienne olbrzymy bohatersko znosiły te 
ci-oisy armatnie. Marxhof nie runął.

Wszędzie wojsko. Nikomu nie wolno zbytecz­
nie zatrzymywać się długo. Każdego wzywa się, 
aby natychmiast opuścił te ponuire obecnie mury. 
Ale to co zobaczyliśmy, wystarczy, aby przedsta­
wić sobie obraz zgrozy. Wszędzie -ślady krwi, a 
wiemy, że na Laerbergu i we Flo-nidisdorfie jeszcze 
tocizy się wałka, jeszcze przelewa -się krew...

Goethehof w Kaiseirmjihłęn w drugiej dzielni­
cy wiedeńskiej przedstawia inny widok. Ostrzeli­
wany był minami i ciężkiemi granatami. Pozo­
stały tylko gruzy, z których sterczą części mebli, 
szkło, krzesła. Dach rosiał dóiszczętnle zniszczony. 
Cajo-ść to gromada kamieni, wśród których mie-.

ski przybył do swej żony, -chcąc nakłonić ją do 
powrotu na uczciwą drogę. W trakcie rozmowy 
wszedł Janicki i wszczął awanturę z Kamińskłm-, 
a następnie dobył rewolweru i strzelił do prze­
ciwnika, który pa-dł na podłogę, brocząc we krwi. 
Następnie Jąnicki slf^ę-lił do swej kochanki, a 
wkońcu dał strzały do siebie, padając trupem na 
miejscu, Kamiński zmarł w drodze do szpitaia, 
-żona dogorywa. 

w niektórych kolach o zamiarach ekspansyw­
nych Niemiec, jakie się rzekomo za tem poro­
zumieniem kryją. Hitler odpowiedział, śmiejąc 
się: „Co? My mielibyśmy zabrać ziemie Rosji? 
Wszystkie dotychczasowe wysiłki ustanowienia 
trwałej podstawy pokoju w Europie nie udawa­
ły się, albowiem opinja publiczna wierzyła, że 
Polska i Niemcy są wrogami, którzy nie mogą 
się pogodzić. Ja nigdy nie stałem na tem sta­
nowisku. Pierwszym krokiem jaki uczyniłem, 
gdy doszedłem do władzy, było podjęcie roko­
wań z Polską. Polscy mężowie stanu okazali 
wielkoduszność i takiesame tendencje pokojo­
we jak ja. Przepaść, która wydawała się nie do 
przebycia, została przebyta. Oba narody zbliży­
ły się bardzo do siebie i wyrażam moją głęboką 
nadzieję, że nasze nowe porozumienie będzie o- 
znaczało, żc Niemcy i Polska porzuciły wszelką 
myśl o stosowaniu przemocy zbrojnej nietylko 
na 10 lat, lecz na zawsze".

Na zapytanie oo do losów Dymitrowa i towa­
rzyszy Hitler oświadczył, że Dymitrow oraz 
dwaj jego koledzy będą zwolnieni i wysiani 
z Niemiec, chociaż uniewinnienie ich nie odpo­
wiada opinji narodu niemieckiego.

— ooo —

zamiar możliwie jak najprędzej wydalić wszyst­
kich trzech Bułgarów z granic Rzeszy.
NIEMIECKA „SPRAWIEDLIWOŚĆ“; 180 LAT 

WIĘZIENIA
Berlin, 17 lutego (PAT). Nadzwyczajny sąd w 

Hamburgu wydal wyrok przeciwko 28 konwni- 
slom, oskarżonym o akcje teroru, dokonaną z po­
czątkiem ubiegłego roku. Łączna kaia wynosi 180 
lat ciężkiego więzienia,

— o o o —

■szkańcy szukają resztek swego mienia, diociaż 
wiedzą, że bezskutecznie. Niczego już nie znajdą. 
Ile tu padło ofiar?

We Floridsd-orfie leż złamano j-uż opór. Widać, 
że wojsko pewne jest swego zwycięstwa na wszy­
stkich wiedeńskich frontach. Policyjne samoloty 
krążą nad niezaję-lemi dzielnicami robołniczemi i 
zrzucają proklamacje rządowe. Oczekuje się no­
wych posiłków dla ataku na Laerberg za dzie­
siątymi okręgiem po drugiej stronie miasta. Bę­
dzie to atak ostateczny. Przemówi ciężka arlyle- 
rja. Zdaje się, że w bitwie zadecydowały tylko 
działa, armaty i bontby łzawiące. Robotnicze ku­
lomioty ni® mogły praeciwTSlawić się ciężkim ar­
matom. Oddziały rządowe widocznie oszczędzają 
już amunicji, chociaż wiedzą, żc likwidacja po­
wstania jest kwestją zaledwie kilku godzin. Od­
czuwają to i wytrwali powstańcy. Mnożą się wy­
padki, że ludzie samorzutnie wywieszają z okien 
białe chorągiewki, oddają broń, aby nie było 
późno.

Wewnątrz miasta życie powraca już do nor­
malnego stanu. Wszędzie jednak widać wojsko 
w stalowym hełmach, policję z -najeżonemi na 
karabinach bagnetami, widać członków milicji. 
Kontroluje się przechodniów, rozpędza się więk­
sze grupy debatujących, Tu i lam kołują najfan­
tastyczniejsze wieści, Rewolucja gaśnie. Czy bę­
dzie zupełny spokój?

Wewnątrz miasta rzedną szeregi policji. Za- 
slępuje się policjantów członkami ochotniczej mi­
licji. Policja jest śmiertelnie zmęczona. Pięć dni 
służby bez przerwy. Policja chcc odpocząć...

Obcokrajowcy dopiero obecnie masowo opusz­
czają hotele wiedeńskie. Wyjeżdżają przeważnie 
w kierunku granicy czechosłowackiej, głównie do 
Bratfclawy. — W pierwszych dniach hotele były 
piraepetelone, teraz opróżnia ją się. Wiedeń poka­
zał swym gościom -swe kriwąw:e oblicze.

Niema czaęu, albo nikomu nie clice się zliczać 
rannych w szpitalach wiedeńskich. Są przcpeL 
niojie. Cięikąwem jest, że wielką część rąnnyph 
stanowią żołnierze, policjanci łub członkowie 
Helrnwelwy. Mało jest rannych c^ępków- repu­
blikańskiego Schutzfhundu. Powstańcy sami za­



Nr. 39, Niedziela 18 lutego 1934 r.

opiekowali się rannymi swymi towarzyszami; — 
można spodziewać się przeto, że liccba martwych 
w ich szeregach z powodu niedostatecznej opieki 
lekarskiej będzie zmacanie większa. W niektórych 
wypadkach sprowadzeni byli do szpitala dopiero 
na drugi dzień po zranieniu, a niektórzy dopiero 
wtenczas, kiedy było już zapóźno...

Kolporterzy gazet w pierwszych dniach rewolu­
cji mieli wspaniałą konjunkturę. Ludzie wyry­
wali im gazety z rąk, wyrywano zwłaszcza gaze­
ty zagraniczne. Wkrótce jednak pojawił się zakaz 
sprzedawania pism zagranicznych. Nawet poczta 
nie dostarcza obcych gazet.

Wiedeń znajduje się pod znakiem czeirwono- 
hiało-czerwonych i zielonych chorągwi. Na ustach 
wszystkich jedno tylko pytanie: Co będzie dalej?.-.

Z. R. (Centropress).

TELEGRAMY
OBIECANKI >

SKĄD NA TO FUNDUSZE?
Warszawa, 17 lutego (tel. wł.) Dziś odbyła się 

w’ prezydjum Rady ministrów konferencja pra­
sowa, na której przedstawiono rządowy plan wal­
ki z bezrobociem. Z udzielonych informacyj wy­
nika, że plan inwestycyjny kolei państwowych 
obejmuje 62,400.000 zk. Zamówienia dla przemy­
słu mają wynosić około 145 miiłjonów. Minister­
stwo rolnictwa zamierza kosztem około 750.000 zł. 
wykonać scalenie gruntów oraz rozparcelować 
13.000 hektarów ziemi. Ministerstwo opieki spo­
łecznej przeznacza na zatrudnienie i pomoc do­
raźną 10,700.000 zł. Fundus® pracy i inwestycyj­
ny przewidują uruchomienie robót publicznych 
na 80 miiłjonów zł. Pozatem przewidywana jest 
dotacja 30 miljonów dla państwowego funduszu 
budowlanego.

PRZEDŁUŻENIE UMOWY O PRACĘ 
I PŁACĘ W ROLNICTWIE

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Komisja polu­
bowna dla ustalenia warunków pracy i płacy w 
rolnictwie na r. 1934/35 na tereniie województwa 
krakowskiego oraz powiatów Brzozów, Kolbuszo­
wa, Krosno, Łańcut, Nisko, Przeworsk, Rzeszów, 
Strzyżów, Tarnobrzeg i Jarosław w woj. lwów- 
skiem uchwaliła przedłużyć ważność umowy zbio 
rowej z 23 lutego 1933 na r. 1934/35.

POLSKO-SOWIECKI PAKT O NIEAGRESJI 
PRZEDŁUŻONY NA 10 LAT

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Polsko-sowiecki 
pakt o nieagresji, zawarty na 5 lat, ma być prze­
dłużony na lat 10.

JESZCZE PROTESTY WYBORCZE
Warszawa, 17 lutego (teł. wł.). W poniedziałek 

Sąd Najwyższy rozpatrzy 3 protesty przeciw wy­
borom do Sejmu w okręgu 16 Kalisz.

UPAŃSTWOWIENI LITERACI
Warszawa, 17 lutego (teł. wl.). „Iskra“ donosi, 

że w Warszawie powstała nowa organizacja li­
teracka pod nazwą „Klub literatów państwo­
wych“. Klub skupia młodych pisarzy pracują­
cych „w ramach ideologji marszałka Piłsudskie­
go“. Na czele klubu stoją niejacy Szczawie}, Wie­
sław Wemicz i Gzereśniewski.
ILE BĘDZIE SIĘ PŁACIĆ ZA UBEZPIECZENIE 

SŁUŻBY DOMOWEJ?
Warszawa, 17 lutego (tel. wŁ). Wedle obiega­

jących informacyj stawki ubezpieczeniowe dla 
służby domowej mają wynosić: za dochodzącą 
3*82 zł., za służącą pobierającą do 30 zł. miesię­
cznie 5*73 zł., powyżej 30 do 60 zł. 8*92 zł., od 60 
zł. wzwyż opłata takaisama, jak od zwykłego pra­
cownika.

DOLAR
Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Dziś płacono w 

obrotach prywatnych 5*34 zł. Bank Polski płacił 
5*31 zł. A|

FUNT ZWYŻKUJE, DOLAR STOI
Warszawa, 17 lutego (PAT). W dniu dzisiej­

szym wystąpiła na wszystkich giełdach dalsza 
zwyżka funta sziterłinga Oraz zatrzymanie się 
względnie bardzo «nieznaczna poprawa dolara. — 
Wyrażane są przypuszczenia, że zwyżka funta u- 
możliwiona dzięki chwilowemu zaniechaniu przez 
fundusz interwencyjny atogielski gry na zniżkę 
funta, jest wyrazem przekonania, że dolar nie bę­
dzie mógł zniżkować w zbyt szybkiem tempie, że 
prize to niebezpieczeństwo zbyt dużego rozpięcia 
kursów obydtwu walut nie jest reaSne. Istotnie, u- 
względniając olbrzymie transporty złota z Europy 
do Stanów Zjednoczonych, sięgające — według 
ostatnich obliczeń — w przeciągu dziesięciu dni j

Czechosłowacja o wypadki austriackie
PRASA CZECHOSŁOWACKA O ZDARZENIACH W AUSTRJI. — OŚWIADCZENIE WICE­
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH DR. KROFTY W KOMISJI ZAGRANICZNEJ SEJMU.

Praga, 17 lutego (Centropress).
Demokratyczna prasa czechosłowacka w tych 

dniach dużo poświęca uwagi wypadkom austrjac 
kion, zajmując stanowisko objektywine, aczkol­
wiek powszechnie wyraża się sympatje dla wal­
czących robotników austrjackich. Nie mniej 
wszysitkie pisma zgodnie zaznaczają, że sytuacja 
jest poważna i że czas najwyższy, aby ostatecz­
ny głos w kwestji austriackiej zabrały mocar­
stw. „Lidove Noviiny“ odzwierciedlające opinję 
kół zbliżonych do rządu, w piątkowym artykule 
wstępnym piszą:

„Jesteśmy przed alternatywą: Albo mocarstwa, 
którym zależy na tern, aby Austrja zachowała swą- 
samodzielność zdecydują się no stanowczy krok,, 
albo w krótkim czasie w Aiuśtrji zapanuje niepo­
dzielnie swastyka/’

Trzeba! przypomnieć, że rząd Dollfussa <nigdy 
nie zdecydował się wystąpić stanowtózo wo­
bec hitlerowców. Z większą odwagą rząd au- 
strjaoki ruszył przeciwko socjalistom i nie zwra­
cał uwagi na demokratyczne elementy w partji 
chrześcijańsko-społecznej. Paktowało się z Heim- 
wehrą, aczkolwiek ta z drugiej strony paktowała 
z hitlerowcami. Wiadomo też, ,że poufnie czynio­
ne były próby porozumienia się oficjalnego Wie­

około 200,000.000 dolarów, można dojść do wnio­
sku, że amerykański fundusz interwencyjny bę­
dzie musiał zużyć bardlzo poważną część swego 
funduszu w razie, gdyby chciał w dalszym ciągu 
poważtaie obniżyć kura waluty amerykańskiej. —
Korona czeska jest w dalszym ciągu na wielu gieł- 
dach nie notowana, na ,*nnych kuns jej nie wyka­
zuje większych zmian, widocznie w oczekiwaniu 
decyzji czeskoislowaCkich Izb ustawodawczych.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). W dizisiejsizem 

ciągnieniu lotetrjii państwowej 50.000 zł. wygrał 
nr. 15231; 15.000 zł. nr. 57088; 5000 zł. nr. 58552; 
po 2000 zł. nra 59154 i 116997. W popołiudniowem 
ciągnieniu 5000 zł. wygrał nr. 126170.

STARCIE ENDEKÓW Z POLICJĄ
Częstochowa, 17 lutego (PAT). Dnia 15 b. m. 

stronnictwo narodowe usiłowało zorganizować 
zgromadzenie nielegalne przy ulicy świętego Ro­
cha w Częstochowie. Ponieważ organizatorzy 
zgromadzenia nie posiadali zezwolenia miejsco­
wych władz, przybyło na miejsce kilku funkcjo- 
narjuszy policji państwowej,, którzy wezwali zgro 
madzoinych do rozejścia się. Zgromadzeni nie u- 
sluchali wezwania, przyczem z tłumu, liczącego 
100 osób, padły na policję kamienie. Obecny na 
miejscu podkomisarz Drużba został ugodzony do- 
,tkliwie kamieniem w nogę. Wobec tego policja 
była zmuszona użyć palek gumowych, przy po­
mocy których tłum rozprószono. Spokój bezzwło­
cznie został przywrócony. Za podżeganie i opór 
władzy zatrzymano dwie osoby.

PODZIEMNY POŻAR WĘGLA
Katowice, 17 lutego (teł. wł.). Na terenie „Hu­

ty Pokoju“ w Nowym Bytomiu stwierdzono, że 
pod fundamentami pieca Marcinowskiego na głę­
bokości około 10 metrów pali się podziemna war­
stwa węgla. Piec zastał natychmiast unierucho­
miony.

KOMISJA PARLAMENTARNA DLA SPRAWY 
STAWISKIEGO

Paryż, 17 lutego (PAT). Izba deputowanych na 
wczorajszem posiedzeniu przyjęła jednomyślnie, 
zgodnie z życzeniem rządu wniosek o powołanie 
specjalnej komisji parlamentarnej dla zbadania 
afery Stawiskiego. Minister sprawiedliwości Ghe- 
ron sprzeciwił się nadaniu komisji uprawnień 
władzy sądowej, traktując to jako kiwestję zaufa­
nia. Stanowisko rządu Izba zaakceptowała 430 
glosami przeciwko 150. Komisja rozpocznie swe 
prace w najbliższy7 poniedziałek.,

Paryż, 17 lutego (PAT). Grupa deputowanych z 
posłem Rene Coty na czele zgłosiła wniosek o po­
wołanie wielkiej komisji parlamentarnej, która' 
w ciągu trzech miesięcy miałaby przedstawić Iz­
bie projekt reform, zmierzających do reorganiza­
cji państwa. Komisja ta miałaby się zająć między 
innemi rozważaniem zagadnienia rewizji konsty­
tucji, ordynacji wyborczej, metod prac parlamen­
tarnych, administracji itd. , ’

KONSYLIUM NAD AUSTRJĄ
Londyn, 17 lutego (PAT). Pomiędzy Londynem, 

Paryżem i Rzymem odbywa się w dalszym oią- 

dnia z Berlinem. Czy w takich warunkach hitle­
rowcy nie mogą podnosić głowy? Pomimo to jed­
nak ich nadzieje są przedwczesne. Mogą być u- 
niemożliwione, ale tylko w tym wypadku, jeżeli 
mocarstwa zabiorą głos. Muszą jednak postępo­
wać bez zwłoki..

Stanowisko oficjalnej polityki zagranicznej Cze 
chosłowacji w kwestji austrjadkiej wyraził zastę­
pca ministra spraw zagranicznych dr. Krofta, któ­
ry na komisji zagranicznej parlamentu czecho­
słowackiego podkreślił z naciskiem, że Czecho­
słowacja nie chce mieszać się do wewnętrznych 
spraw Austrji, że jednakowoż protestowałaby 
Gzechosłowacja i domagała się interwencji, gdy­
by którekolwiek inne państwo przekroczyło gra­
nice lub wmieszało się do stosunków austrjackich- 
Zwrócił też uwagę, że stosunki w Austrji może 
nie uspokoją się, dokąd nie będą interwenjowały 
miarodajne czynniki zagraniczne. Minister dr. 
Kro-fta zaznaczył również, że Austrja nie mogłaby 
zwrócić się o ochronę tylko dó jednego państwa, 
a natomiast musialaby żądać interwencji wsizyst. 
kich państw. Czechosłowacja sama w każdym na, 
zie interwenjować nie będzie, a postępować bę­
dzie równolegle z mocarstwami, które" mogą być 
pewne, że znajdą poparcie w Gzechcjj.^watcji.

gu wymiana zdań na temat Austrji. Tutejsze ko­
la urzędowe podkreślają, że bez względu na to, 
jaka będzie wewnętrzna sytuacja Austrji, konie­
czność utrzymania niepodległości jej, znajdują., 
ca wyraz w traktatach pokojowych, pozostanie 
nadal kardynalnym punktem polityki brytyj­
skiej. ,

ANGIELSKI PROLETARIAT W OBRONIE 
AUSTRIACKIEGO

Londyn, 17 lutego (PAT). Minister spraw za­
granicznych Johin Simon przyjął dzisiaj Hender­
sona i sekretarza generalnego kongresu Trade U- 
inionów, którzy przybyli interwenjować w spra­
wie Austrji. Minister stwierdził, że poseł brytyj­
ski we Wiedniu z polecenia rządu wyraził w'obec 
rządu austriackiego nadzieję, że rząd Dołlfussa 
w związku z ostatniemu. wypadkami zastosuj« 
politykę przebaczenia i uspokojenia.

RADCA AMBASADY POLSKIEJ 
U MORGENTHAUA

Nowy Jork, 17 lutego (PI’). Sekretarz skarbu 
Morgenthau przyjął na dłuższej konferencji rad­
cę finansowego ambasady polskiej p. Żółtowskie­
go, który przedstawił mu obecną sytuację finan­
sową i gospodarczą Polski, co spotkało się z du. 
żem zainteresowaniem ministra.

ZŁOTO PŁYNIE DO AMERYKI
Nawy Jork, 17 lutego (PAT). Okręt „Europa“ 

przywiózł z Paryża transport złota, wartości 100 
miljonów dolarów. Oczekiwane są dalsze trans­
porty złota z zagranicy. Wartość złota, które ma 
być przywiezione w ciągu miesiąca lutego do A- 
meryki, przekracza 300,000.000 dolarów.

NOWY POSEŁ POLSKI W CHINACH
Nankin, 17 lutego (PAT). Poseł Rzeczypospoli­

tej w Ghinach p. Bartel de Weydenthal w towa­
rzystwie radcy poselstwa dra Jana Krysińskiego 
i attache poselstwa p. Wurzla wręczył w Naroku 
nie swoje listy uwierzytelniające prezesowi rzą­
du narodowego Lin-Senowi.

SKANDAL FINANSOWY W RZĄDZIE 
JAPOŃSKIM

Tokio, 17 lutego (PAT). W parlamencie japoń­
skim od 3 dni rozgrywają się gwałtowne sceny 
na Ile skandalu, który przyczynił się do rozła­
mu w stronnictwie Seiyukai, należącem do koa­
licji rządowej. Dwóch b. członków partji Seiyu­
kai wystąpiło z oskarżeniom przeciwko ministro­
wi oświaty Hatayama i ministrowi kolei Mitsu- 
chi, zarzucając im szereg wykroczeń w związku 
ze sprzedażą terenów na Sachałinie oraz podzia­
łem akcyj banku Formozy. Do lej aiery ma być 
rzekomo wmieszanych 130 posłów stronnictwa 
Seiyukai.’Zarówno minister kolei jak i minister 
oświaty stanowczo zaprzeczają wytoczonym prze­
ciwko nim zarzutom, powołując się na orzecze­
nia władz sądoiwych, iż zbadanie operacji sprze­
daży terenów i lasów na Sachałinie nie wykaza­
ło żadnych nieprawidłowości, obciążających mi­
nistra oświaty. Parlament wybrał specjalną ko­
misję, która postanowiła przesłuchać ministra o_ 
światy i ministra komunikacji oraz ministrów 
sprawiedliwości i finansów.
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Towarzysze! Towarzyszki!
Gradem kul karabinowych i armatnich wy­

mordował faszystowski rząd austrjacki tysiące 
robotników, żywicieli rodzin, pozostawił tysiące 
ciężko rannych na ulicach Wiednia i całej Au- 
strji. Armatnie kule zniszczyły wspaniale domy 
mieszkaniowe robotnicze w Wiedniu i pozbawiły 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi dachu naci głową.

Dollfuss. który niedawno otrzymał błogosła­
wieństwo papieskie, miał dila ludności austriac­
kiej robotniczej tylko śmiercionośne pociski ar 
malnie.

My zaś, polscy socjaliści, musimy spełnić nasz 
wielki i serdeczny obowiązek i ostatni grosz z na­
szej najcięższej pracy, złożyć musimy na rato, 
wanie naszych bohaterskich braci od głodu i nę­
dzy. Zasługa pairlji socjalistycznej austrjackiej, 
jej' znakomitych i walecznych kadr „Schulzbuin- 
du“ około świętej sprawy wolności ludu jest wie­
kopomną!

SKŁADAJMY NA RZECZ WIELKIEGO DŁU­
GU WOBEC BOHATERÓW CZERWONYCH 
DATKI w sekretariacie OKR lub w administracji 
„Naprzodu“ (Dunajewskiego 5).

OKR Polskiej Parlji Socjalistycznej 
Rada Związków Zawodowych 

Tow. Uniwersytetu Robotniczego.
Dziś w niedzielę w czasie zgromadzenia zbie­

rać będą upoważnieni do tego towarzysze datki 
na ten cel.

KROMKA
..

TUR
KINO MUZEUM DLA TUR

W niedzielę 18 lutego o godz. 7 yiecz. wyświe­
tla kino Muzeum dla TUR najweselszy przebój 
doby obecnej p. t.:

„CÓRKA PUŁKU“,
kapitalne arcydzieło, wzbudzające entuzjazm i 
niesamowity śmiech. Tętniąca szalonym rytmem 
żyoia współczesnego najzabawniejsza komedja se. 
zonu reżyserii Karola Lamaca, twórcy najkapi- 
lalniejszych komedyj filmowych. W roli głównej 
przemiła trzpiotka Anny Ondra. Film len jest 
chlubą kinematografji dźwiękowej. Ponadto do­
skonała komedja oraz tygodnik Foxa.

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotecie TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wiecz., a w niedzie­
lę od 11 rano w kasie kina Muzeum (ul. Smo­
leńsk 9).

— ooo —

PRZY PRZECZULENIU, bólach $owy, bezsen­
ności, ospałości, przygnębieniu, uczuciu lęku, po­
siadamy w naturalnej wodzie gorzkiej Franciszka, 
Józefa niezawodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmowego 
w każdym jego odcinku. Zalecana przez lekarzy.

-—ooo —

Co się naśladuje?.................
zazwyczaj wyroby • wypróbowanej Jakości. Szkod­
liwe staj« sją także naśladownictwa wtedy, gdy 
przystrajaj« się w cudze piórka. Oddając do napeł­
nienia próżną buteleczka Magg.tago, żądajcie wy­
raźnie Maggi’ego przyprawy i zważajete, by ją na­
pełniono z dużej bu elki Magg/ago. Kupiec sprze­
dający inny płyn z tej butowi narażą ąią na karą, 
Wystrzegajcie sią zwłaszcza domokiążcy, bo kupu­
jąc przyprawą od niego, zostaniecie napewno oszu­
kani.

— OOO-

WYSTAWA KOBIERCÓW MAHOMETAS- 
SKICH CERAMIKI AZJATYCKIEJ I EUROPEJ­
SKIEJ W MUZEUM NARODOWEM W KRAKO. 
WIE. Wystaw® kobierców w Miuzeum Narodo- 
wem w Krakowie zajmuje wraz i ceramiką sitara- 
azjatycką j europejską 7 sal, z których trzy przy­
padają .na kobierce perskie, jedna na analołijisko- 
lureckie, jedna na kaukaskie oraz jedna na ko­
bierca oen'tr»ilnó-a«jalyekię; oczywiście we wszy­
stkich tych salach ustawione są również witryny 
z ceramiką. W siódmej sali tuż u wejścia znaj­
duje się- ceramika nowoczesna. Salę Muzeum N’a- 
roduwegu, w której anajduje się obraz „Hołdu 
pruskiego“, przeznaczył lwmital wyąlaiwy na ko­
bierce pochodzące z Azji Mirńęj®zej. Widzimy tam 
szereg tizw. modlitewników, przeważnie o archi­
tektonicznym układzie, z kolumnami i wnękami, 
które przypominają wnętrza meczetów, Na wy- 
sławie przeważają kobierce wiąaąne, aczkolwiek 
jest też wiele modlitewników kilimowych. Wi­

dzimy wśród nich kobierce wyrabiane w Ladik, 
Melas, Giodes, Pergamo, Kula, Konia. Kirsslchłr, 
Erzerum, Bejbuut, Karaman itd. Wszystkie pra­
wie okazy rzadkie i z tego powodu bardzo cenne- 
Zwiedzający wystawę b.aa^wss.ą wjwoszą z niej 
niętylko korzyść chwilową, polegającą na zado­
woleniu i upojeniu arfystycanem; mając bowiem 
tak wielki maiietrjał nagromadzony w jednem 
miejscu, możemy śledzić rozwój tych wyrobów, 
porównywać wzorowsiiptwo, barwy użyte do pew­
nych typów, a na podstawie katalogu, zawiera­
jącego przeszło sto iluś trący j dowiadujemy się, 
skąd dany kobierzec pochodzi i to* nieityłko przez 
ogólne określenie regjonulne, lecz ścisłe, naiwel 
z której miejscowości, począłem mamy określony 
wiel<, wymiary oraiz podany opis kobierca i na­
zwisko jego obecnego właściciela. Z tych to wzglę 
dów wystawa jest przystępną dila każdego nietyl- 
ko dla naukowo pracujących ludizi i zajmujących 
się tą dziedziną, lecz nawet dla laików i uprzy­
stępnia publiczności zapoznanie się bliższe z ro­
dzajami wszystkich kobierców. Niektóre z nich 
uszkodzone, inne minio setek lat doskonale za­
konserwowane, wszystkim jednak ząb czasu wy­
stawił dokładną metrykę.

OFIARY NA BUDOWĘ MUZEUM NARODO­
WEGO. W dalszym ciągu ofiarowali na budowę 
Muzeum Narodowego w Krakowie: Powszechny 
Bank Kredytowy Warszawa zł. 500, S. Kleiman 
i Synowie Warszawa zł. 200, J. Schönheit i Klei­
man Warszawa zł. S0, Zjednoczone fabryki zw. 
azotowych Mościce zł. 100, Małopolski Zw. Mle­
czarski zł. 50, dr. Jenzy Fienrich Broniszów ®ł. 
55‘50, pracownicy państwowego zarz. wodnego 
zł. 26‘48, zarz. rzeźni i targowicy za znaczki pro­
pagandowe zł. 156*20, „Caro“ Kasa targowa za 
znaczki propagandowe zł. 80, W. H. złożył w ad­
ministracji „Czasu“ ził. 10, ipż. Edward Okop ah 
5, dr. Edmund Sternbach (z okazji ślubu wice­
ministra A. Bobkowskiego) źł. 100.
oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

PRZYPRAWA DO ZUP
Wystrzegać się naś ładowni et w!
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W SPRAWIE POWSTANIA PROLETARIATU 
AUSTRIACKIEGO odbyło się w piątek 16 hm- 
zgromadzenie żydowskich robotników w Kluko­
wie, zorgunizowanycli pod sztandarem „Bundu", 
Do bardzo licznie zebranych mas robotniczych 
przemówili tow. Feiner i dr. Ign. Aleksandrowicz, 
którzy oddali cześć i hokl poległym i wałczącym 
jeszcze bohaterom prołetarjatu Austrji przeciw 
bestjalskiej i krwiożerczej bandzie faszystowskiej 
Dollfussa w Austnji oraz Wskazawszy na niezwy­
kłe barbarzyństwo kapitalistycznej reakcji z jed­
nej a głębokie znaczenie i nauki płynące tej 
zbrojnej walki klasowej prołetarjatu austriackie­
go dla międzyinarodowego ruchu robotoiczcgo z 
drugiej strony weziwali do pracy i walki pnzeciw 
rodzimej reakcji fassystówkiej na naszym od­
cinku bojowym. Gorącem! i entuayatslyczucmi o- 
klaskami przyjęły zebrane masy przemówienia 
tych towarzyszy i wśród śpiewu pieśni rewolu­
cyjnych i okrzyków na cześć bohaterskiej walki 
proietairjato austrjackiego to imponujące zgroma­
dzenie się zakończyło.

DZIERŻAWA OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH. 
Zarząd miasta Krakowa przystępuje do wydzier­
żawienia ogródków działkowych w różnych dziel­
nicach miasta. Każda działka obejmuje 300 do 
400 m. kw„ czynsz dzierżawy wynosi 1—4 gr. za 
1 m. kwadr, __ Dotychczas zajmujący działki i 
bezrobotni mają piwwwństwo. Reflektujący win-

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA*

Jana Wolnego, pi. Szczepański 2, Tel. 103-31 
upadla pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, pizeprowadza eksnuniacje i pwawojy swłok do 

wszystkich krajów
■—-7-r- Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, »w...

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W niedzielę 18 lutego o godzinie 10 przedpołu­

dniem w sali Domu Robo-tniczego (ul. Dunajew­
skiego 5, II piętro) odbędzie się

wiclhic ludowe 
zgromadzenie 

z porządkiem dziennym:
1) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
3) Wypadki w Austrji.
Przemawiać będą przedstawiciele OKR PPS i 

Związków zawodowych.
Przybądźcie masowo na zgromadzenie! 

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

ni zgłosić się celeln zawarcia formalnej umowy 
dasieżawy w terminie dni 14 do wydziału opieki 
społecznej (ratusz II p. drzwi Nr. 4) w godzinach 
od 11 do 13. Późniejsze zgłoszenia nic będą u- 
względnlone.

KURS BADANIA MIĘSA NA OBECNOŚĆ 
WŁOŚNI. W myśl obwieszczenia wojewody kra­
kowskiego z dnia 12 bm. roapooznie się 15 marca 
br. o godiz. 8 dwutygodniowy kurs badania mięsa 
wieprzowego na obecność włośni w tutejszej mze-. 
źnj miejskiej. Kandydaci(tki) zamierzający wiziąć 
udział w kursie winnii(e) w czasie do 5 marca hr. 
wnieść podanie na ręce kierowmlka kursu leka­
rza weterynaryjnego wicedyr. rzeźni miejskiej dir. 
Zdzisława Finika. Do podania dołączyć należy 
metrykę, świadectwo moralności, świadectw'« 
zdrowia, własnoręcznie napisany życiorys, oraiz 
zaświadczenie właściwej wladizy samorządowej 
zapewniające, że uczestnik kufsu ,po uzyskaniu 
zaświadczenia uzdolnienia będzie zatrudniony w 
charakterze trychinoskoplstyi(tki) z podaniem na­
zwy miejscowości i instytucji zatrudniającej. Ko­
szta szkolenia w wysokości 30 zł? należ}' złożyć 
do rąk kierownika kursu w dniu zgłoszenia się 
na kurs, koszta egzaminu w wysokości 10 zł. do 
rąk przewodniczącego komisji egzaminacyjnej w 
dniu egzaminu tj. dnia 13 kwietnia br. o godz. 8 
rano. Podanie i załączniki mają być należycie 
ostemplowane.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W wy- 
dbiale IX zarządu miasta dla spraw sanitarnych 
zgłoszono od dnia 11 do dnia 17 bm. następujące 
choroby zakaźne: blońica 5 wypadków, płonica 9, 
odra 1'8, róża 3, różyczka 1, mumps 2, parały- 
fus 1.

KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZEMY- 
SŁOWEM. Wpisy na kursy: bieliźniarski, ręka- 
wioziniczy (wyrób ręczny rękawiczek skórzanych), 
krawieckie (kroju męskiego i damskiego), kuśnier 
siki, trykotarstwa ręcznego 1 maszynowego, przyj­
muje się dodatkowo do dnia 20 bm. Informacje 
i zgłoszenia w dyrekcji Muzeum (ul. Smoleńsk 9) 
w godzinach od 8 do 2-

SZTUKA DOBREGO KUPOWANIA i OSZCZĘ­
DZANIA PIENIĘDZY. Nasze Szan. Panie mogły­
by odbyć praktykę dla dobryeh gospodyń w czasie 
„Tygodnia dobrej gospodyni“ w krakowskim Do­
mu Towarowym „Globus“, Rynek Gł 31. — Jak 
słyszymy, urządza „Globus" w czasie od 18 do 25 
lutego niezwykle tani tydzień dla Szan. Pań domu. 
Towary wystawione poczęścł w siedmiu oknach 
wystawowych wyraźnie wskazują na fenomenal­
nie niskie ceny i niezwykle wysoką jakość.

WIELONAZW1SKOWY ZŁODZIEJ. Po dłu­
gich poszukiwaniach policja aresztowała Józefa 
false Ostrowskiego, false Wojciecha Pytla, false 
Zygmunta Szczepańskiego (lat 35) cieśię, bez sta. 
lego miejsca zamieszkania- Otóż ten mludzieniec 
popełnił w ostatnich latach cały szwęg śmialydi 
kradzieży. Otkradl on p. Marjana Skoczyńskiego, 
zamieszkałego przy ml. Stromej 4. Prosił o nocleg, 
a następnego dnia odchodząc, skradl kurtkę skó­
rzaną i ubranie męskie łącznej wartości 200 «1 
W ten sam sposób skradi p. Marceli Szumilawicz 
pirzy ul. Kazimierza Wielkiego 15 wartościowe 
rzeczy. Wreszęie poszkodowana jest p. Wiktorja 
Rzepkowa, zamieszkała u p. Szumiłasowej, której 
wielonazwiskowy złodziej skradł torebkę z kwotą 
7Q złotych-

NIEBEZPIECZNI WŁAMYWACZE AłJESZKA- 
NIOWI, -Aaesslowano 33detniego Ludwika Na- 
graibę, zamieszkałego przy ul. Wielickiej 79, zna­
nego włamywacza mieszkaniowego, W toku do­
chodzeń ustalono, że Nagiął)« dokonał wiamania 
na strych domu przy ąl. Szpitalnej 38, skąd wkradł 
bieliznę i srebro stołowe, wartości około 600 zł, 
na szkodę p- Rozalji Freundlich. W związku z tą 
kradzieżą praytrzj mano 40-letniego Alojzego Po- 
roslę, zamieszkałego przy ul. Lwowskiej 40, zna­
nego włamywacza mieszkaniowego. W mieszka­
niu Poroslj' znaleziono narzędzia do włamania.
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Z KRONIKI KRADZIEŻY. Do sklepu z wędli­
nami Ludwiki Plaskurowej przy ul. Rakowickiej 
12, dostali się złodzieje przy pomocy dobranego 
klucza oraz przez wybicie szyby wystawowej. Po 
splądrowaniu sklepu złodzieje skradli wędliny — 
wartości 144 złotych. — Bonifacemu Kocaji, za­
jętemu u Salomona Weisenberga przy ul. Kałwa- 
ryjskiej 18, skradziono z wozu w czasie przejazdu 
ul. Bożego Ciała, paczkę cukru, wartości 90 zi.— 
Z auta, stojącego w podwórzu domu przy ulicy 
Wiślisko 12, skradziono magnet oraz dynamo do 
samochodu. Poszkodowany jest Jarosław Bączy- 
cki, szofer, zamieszkały przy ul- Grzegórzeckiej 23.

TEATRY i KONCERTY
GOŚCINNE WYSTĘPY ANTONIEGO FERTNERA. — 

Dzisiaj w niedzielę popołudniu dana będzie komedja I. 
Mirande‘a „Panna z dyplomacji“. W komcdji tej w roli 
ministra wystąipi gościnnie świetny artysta Teatru Naro­
dowego w Warszawie Antoni Fertner. Wieczorem po­
wtórzenie komedji St. Kiedrzyńskiego pod tytułem „Ach, 
ten stary warjat!" z udziałem znakomitego gościa Anto­
niego Fertnera w kapitalnej kreacji właściciela baru war­
szawiak ego.

„LOHENGRIN“ Z I. CYWIŃSKĄ I K. CZARNECKIM. 
Jutro w poniedziałek o godzinie 8 wieczorem daje opera 
krakowska wspaniałe dzieło R. Wagnera „Lohengrin“.

iJFERA KRAKOWSKA W KATOWICACH. We wtorefc 
2i) bm wyjeżdża opera krakowska do Katowic i da w 
Teatrze Polskim operę Verdiego „Bal maskowy“ z go­
ścinnym występem Ireny Cywińskiej.

JACQUES MARMOR, znakomity pianista, którego gra 
pełna bogatej techniki, kolorytu i życia wywołuje za­
wsze entuzjazm wśród słuchaczów, wystąpi dziś w nie­
dzielę w Starym Teatrze. Dochód z powyższego koncertu 
przeznaczony na buderwe Muzeum Narodowego w Kra­
kowie

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dziś na przedstawie­
niu popołudniowem o godzinie 3‘30 niezwykle wesoła 
i zabawna krotochwila Kamińakiego „Twardowski na 
Krzemionkach“. Wypadający na wspaniałym kogucie 

Twardowski, jego sprawki i „cuda" cieszą «ię ogromnym 
aplauzem w szczelnie wypełniającej dotychczasowe przed 
stawienia widowni. Na przedstawienie wieczorowe o go­
dzinie 7‘30 w reżyserii Melanowskiego pod tytułem „Pa­
ni X“ z Opolską, Melanowskim, Jaksą w rolach głów­
nych. ,

ODCZYTY I ZEBRANIA
POSIEDZENIE NAUKOWE KRAKOWSKIEGO TOWA­

RZYSTWA LEKARSKIEGO odbędzie się we środę 21 bm. 
o godzinie 20 w sali wykładowej kliniki lekarskiej Uniw. 
Jagiellońskiego (ul. Kopernika 15) wspólnie z krakow- 
tłkiem Kołem Towarzystwa internistów polskich. Po­
rządek dizienny: 1) Pokaz aparatu do zbiorowego wsłu­
chiwania chorych; 2) Pokazy chorych z kliniki lekar­
skiej Uniw. Jag.; 3) Odczyt prymarjusza dra Wiktora 
Bincera (Cieszyn) pod tytułem „Odczyn Takata — ATa, 
jako pTóba czynnościowa wątroby“. (Na podstawie ma- 
terjału kliniki lekarskiej Unirw. Jag.).

POSIEDZENIE SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTY­
CZNEJ odbędzie się we czwartek 22 bm. o godzinie 7‘15 
wieczorem w sali konferencyjnej ubeapieczalni społecz­
nej (ul. Batorego 3, III piętro), na którem wygłosi re­
ferat dr. Br. Braun pod tytułem „Transfuzja krwi jako 
zabieg internistyczny“ (z pokazem aparatu). Goiście (le­
karze) mile widziani.

INAUGURACJA ZEBRAŃ NAUKOWYCH TOWARZY­
STWA MIŁOŚNIKÓW KRAKOWA ORAZ HOŁD PAMIĘ­
CI DYR. ADAMA CHMIELĄ. Jutro w poniediziałek od­
będzie się w wielkiej sali Muzeum przemysłowego (ul. 
Smoleńska 9) inaugracyjne zebranie naukowe Towarzy­
stwa miłośników hisiorji i zabytków Krakowa. W pro­
gramie: 1) Słowo powitalne prez. dra J. Muczkowskiego,
2) hołd pamięci i zasługom dyr. Adama Chmielą (dr. J. 
Muczkowski i dr. Marjan Friedberg), 3) odczyt dra J. 
Dobrzyckiego „Sylwetka krakowskiego uczonego i filan­
tropa XVIII wieku, 4) pokaz rysunków M. Stachowicza 
(omówi dr. J. Dobrzycki), 5) dyskusja i wolne wnioski. 
Wstęp bezpłatny i wolny dla wszystkich. Początek o go­
dzinie 6‘30 popołudniu.

WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO KOŁA ZRZE­
SZENIA POLSKICH NAUCZYCIELI GEOGRAFJI odbę-

d<zie się we wtorek 20 bm. o godizinie 7 wieczorem w In­
stytucie geograficznym (ul. Grodzka 64). Na porządku 
dziennym sprawozdanie z działalności w roku 1933 i wy­
bór nowego zarządu. Obrady poprzedzi odczyt p. R. Haj. 
nosa pod tytułem „Nauczyciel geografji wobec nowych 
programów“.

„ROMANTYCY: ST. NIEWIADOMSKI“. Czwarty len 
z cyklu „Polska pieśń artystyczna“ odczyt (ilustrowany 
muzyką i śpiewem) wygłosi prof. St. Bursa w Związku 
zawodowym pracowników umysłowych (ul. Sławkowska 
6, I piętro) we wtorek 20 bm. Początek o godzinie 7'45 
wieczorem. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

SPORT
ŚLĄSCY ZAPAŚNICY wystąpią w meczu zapaśniczym 

międzyokręgowyzn Śląsk—Kraków dziś w niedzielę o go­
dzinie 7 wieczorem w hali ośrodka wychowania fizycz­
nego przy ul. Zwierzynieckiej 26. Mecz ten budzi wielkie 
zainteresowanie wŚTÓd miłośników sportu zapaśniczego, 
ponieważ drużyna śląska jest najsilniejszym przeciwni­
kiem w Polsce.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Panna z dyplomacji“; wieczorem:^ 
i „Acb, ten stary warjafl“.
I Poniedziałek: „Lohengrin“. 

Wtorek: „Ach, ten stary warjatf.

KINOTEATRY
Adria: „Tysiąc i druga noc“.
Apollo: „Piękny jest świat" (M. ChevaTicr).
Atlantlc: „Pieśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 
Bagatela: „Romans tenora“.
Dom żołnierza: „Szalone serca“.
Muzeum: „Córka pułku" (Anny Ondrn). 
Promień: „Mężczyźni w jej życiu" i „Noce paryskie". 
Słonko: „Licytacja miłości". k ' 
Świt: „Demon złota".
Sztuka: „Tancerki z Buenos Aires",
Uciecha: „Papryna1. ...
Wauatu .Parada rezerwistów" (Dymsza, Walt«|,

— 0 0 0 —

RADJO KRAKOWSKIE
Poniedziałek 10 lutego

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. — 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.55: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Przegląd komunikacyjny. 15.45: Chwilka lotoiczo 
i przeciwgazowa. 15.55: Koncert skrzypcowy z Warsza­
wy. 16.20: Pieśni polskie z Wilna. 16.40: Kurs elemen­
tarny francuskiego z Warszawy. 16.55: Koncert jazzowy 
z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warsza­
wy: „Jak się robi cukier?“. 18.20: Audycja żołnierska. 
18.45: Gramofon. 19.05: Najnowsze wydawnictwa — o- 
mówi dr. Adam Bar. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt 
z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dzien­
nik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane z Warszawy. 20.02: 
Koncert z Warszawy: utwory Eugenjusza Morawskiego. 
22.00: Koncert rewellcrsów kobiecych z Warszawy. 22.25: 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Wtorek 20 lutego
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert z Warszawy, wiadomości meteorologiczne i 
dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Koncert jazzowy z Warszawy. 16.25: Skrzynka 
PKO. 16.40: Kącik językowy z Warszawy. 16.55: Gra­
mofon. 17.10: Recital fortepianowy z Warszawy. 17.50: 
Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Skrzynka 
muzyczna z Warszawy. 18.35: Gramofon. 19.05: „Stary 
Kraków" — dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaito­
ści. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości spor­
towe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 
20.02: Opera z Poznania: „Cosi fan tuitte" — Mozarta. 
22.40: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo­
giczne.

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY 

SPOŁECZNEJ
(ul. Dunajewskiego 5 lewa oficyna I p.) urządza 

w każdą niedzielę
POPOŁUDNIE BAJEK DLA DZIECI

z obrazami świellnemi.
Początek o godzinie 5. Wstęp 10 i 20 groszy. 

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się we ŚTodę 21 bm. o godzinie 
6 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. Dunajewskiego 5,

ZGROMADZENIA MŁODZIEŻY odbędą się w niedzie­
lę 18 bm.:

Podgórze, Dom Tramwajarzy (plac Serkowskiego 9) go­
dzina 10 przedpołudniem;

ZZK (ul. Warszawska 15/17) godzina 10 przedpołu­
dniem;

Plaszów (ul. Krzywda 32) godzina 4 popołudniu;
Zakrzówek (ul. Twardowskiego 49) godzina 4 popołu­

dniu;
Zwierzyniec (ul. Królowej Jadwigi 22) godzina 4 po­

południu;
Łobzów (restauracja p. Sułka, ul. Kazimierza Wielkie­

go 119) godzina 4 popołudniu;
Dąbie (restauracja p. Cywy, ul. Mogilska 59) godzina 

4 popołudniu;
Bronowiee (dom Kosonia) godzina 4 popołudniu. —
Mówią tow.: dr. Drobner, dr. Szumski, dr. Szymańska, 

Bogatko, Cekiera, Sawicki, Kremer, Bieniek, Hochfeld, 
Papier, Ścibor, Makowski, Banaś i inni.

ŻYDOWSKA SOCJALISTYCZNA PARTJA ROBOTNI­
CZA „POALE—SYON“ (ZJEDN. Z CSP) urządza dziś 
w niedzielę o godzinie 8 wieczorem przy uL Miodowej 
39, I piętro wiec ludowy z porządkiem dziennym: Osta­
tnie wypadki w Austrji. Jako referenci wystąpią: dr. J. 
Arnhołd, dr. L. Bóhm, Ch. Henig, A. Freiberg i M, Hut- 

wicz.
POWIATOWY*KOMITET PPS W NOWYM SĄCZU u- 

piasza wszystkich członków partji o składanie lejtyma- 
cyj partyjnych celem przeglądu w sekretarjscle PPS w 
Domu Robotniczym (Dunajewskiego 5, II piętro) w cza­
sie od IG do 28 hitego. -jj. j, -- ,

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 
Robotnicza Spółka oszczędn. 1 pożyczek 
w Przemyślu, ul. ks. Ziemiańskiego V- 1 
Spółdzielnia zarejestrowana z ogranicz, odpow.

zaprasza swoich członków na

XXVI. ZWYCZAJNE ROCZNE 

WALNE ZGROMADZENIE 
które odbędzie się 4 marca 1934 r. o godz. 3 popołudniu 
w sali Tow. Uniw. Robot. (T. U. R) Dom Robotniczy, 
bez względu na ilość obecnych członków, z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego W sinego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1933.
3) Sprawozdanie Lustratora Związku Rewizyjnego.
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynnośbi kontroli za 

rok 1953 i wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutorjum.
5) Rozdział zysku za rok 1933. .
6) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia Spółdzielni.
7) Oznaczenie najwyższej sumy kredytu dla jednego członka 

Spółdzielni.
8) Wybór 2 członków i 1 zastępcy do Rady Nadzorczej 

i zatwierdzenie jednego członka Dyrekcji i 1 zastępcy.
9) Wolne wnioski.

Za Zazrząd: Za Radę Nadzorczą:
Jan Bittmar. Andrzej Sfaronietcic*.
<XXXXXXXXXXXXXXXX»OOOOOQQCOOOCQQQOOQ

poszukiwani!
• zapytywani, ezy 
„FREGALIN" 

jest tak dobry, jak to podają w swych listach 
dziękczynnych. Nie mamy zamiaru wyciągać od 
Was pieniędzy, dlatego podajemy powyższe listy 
dziękczynne wraz z dokładnym adresem, abyście 
się mogli dowiedzieć. W „F R E G A L IN" oddaj* 
nadzwyczajne usługi przy nerwicy, osłabieniu, 

i zmęczeniu, zawrotach głowy, bólach reumatycz­
nych. Zapytajcie swego lekarza I W naszych 
archiwach znajdziecie wiele tysięcy tego rodzaju 
listów dziękczynnych, które możemy w każdej 

i chwili przedstawić. Wszystkie listy sę rejentalnie 
zalegalizowane.

21.833 
Fregalin jest cudownym 
•rodkiem na wszystkie 
cierpienia. Moje bóle gło- 
wy i osłabienie minęły po 
jC’-U 3 Pudełek. Fregalin 

Oddaj e nadzwyczajne uslu- 
p. po krótkiej kuracji czu- 
X Mę jak nowonarodzona.

Stanisława Fiszerowa 
Łódź. Kleparowska 24

4.134 
Fregalin jeat wyjątkowym 
środkiem lecznicaym.Cier. 
piałem oa bóle krzyża I 
lędźwi, tak że chodziłem 
«gięty- Po użyciu Fregali- 
nu cierpienia moje prze­
szły » mogę znowu pra. 
cować zawodowo.

Stefan Szatyńskl 
Przemyśl 

«H Wł. Warneńczyka 15

15.1 JM 
Sertłeesne drięki sa Fre- 
£alin.który mnie wyleczył 

lata cierpiałem 
rwanie w członkach i nie 
mogłem chodzić. Po prze, 
prowadzeniu kuracji, eter. 
Siania minęły. Kto cnce 
yt zdrów, niech zozywa 

Fregatin.
Agnieazka Odrobinska 

Warszawa, Drewniana 14

Na życzenie przesyłamy każdemu 
darmo I be* zobowiązania 

1 próbną paczkę wFREGALINU" 
wraz ze Złotą Księgą Życia. 

Należy natychmiast napisać zanim próby 
będą rozchwytane pod adresem 

Dr. med. H. SCHULZE G.m.b.H.
Berlin - Charlottenburg 2 4067 

zołęczywszy niniejszy wycinek |ako drtlc 
po wypełnieniu go. Iforto zagraniczne) 

Proszę o próbę „FREGALINU*4 
środka regeneracji krwi i ner­
wów wraz ze Złotą Księgą Życia

Imię —• "«.■■■' »»'i ■ im
Zawód——-
Miejsce zaa».—- -.....

Uprasza się o pisanie ołówkiem. 4C67
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